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Stan psychiczny Rosyi. 
Piszą nam z Petersburga 14 lutego: 

(==) Ta część rosyjskiego narodu, która swym 
ruchem politycznym wytwarza obecne stosun- 
ki, jest niezaprzeczenie w rozterce z samą sobą: 
dusza jej chora, opanowana przez różne manie. 
Właśnie na to zwracają uwagę liczni uczeni, 
których spostrzeżenia i orzeczenia są bardzo 
ciekawe. Jeden z nich podaje, że oprócz nad- 
zwyczajnego pijaństwa rozpowszechniła się kra- 
dzież do takiego stopnia, iż mało kto przyjmu- 
je gości nawet w sferach bardzo towarzyskich, 
bo po każdem przyjęciu brak łyżeczek, szczyp- 
ców do cukru, złotych nożyków do Owoców: 
goście kradną. Damy z wielkiego świata nie 
zostawiają biżuteryi na toaletach, ponieważ by- 
le która przyjaciółka, wpadlszy na chwilę, na- 
tychmiast zeskamotuje jakiś klejnot. Lekarze 
pousuwali ze swych pokojów przyjęć wszystkie 
kosztowne drobiazgi, gdyż rozkradali je pacysn- 
ci. Możnaby to uważać za epidemiczną kleptoma- 
nie, gdyby nie to, że ci salonowi zlodzieje 
przysyłają właścicielom skradzionych rzeczy 
anonimowe pokwitowania, drukowane na ma- 
uzymie do pisania. Psychiatra protesor dr. Mor- 
genstern pisze: „(o dzień w mej klinice prze- 
raġa mię ostra psychoza i mania wielkości, któ- 


re opanowały nasz inteligentny ogół; przez 
klinikę przesuwa się mnóstwo osób % najroz- 


maitszych zawodów i sfer towarzyskich; co ko- 
bieta, to albo Charlotta Corday, albo Joanna 
D'Arc; co mężczyzna — to z pewnością niedo- 
szły Cromvell, Marat, Robespierre, Garibaldi, 
Napoleon I, albo Bismark. I to zboczeniw psy- 
chiezne tak samo grasuje w kołach przeciwrzą- 
dowych, jak w skrajnie zachowawczych. Psy- 
chopatami są prawdziwi Rosyanie i członkowie 
stronnictw opozycyjnych. A te tysiące samo- 
bójstw! Zawsze jedna ich przyczyna. Oto pisze 
samobójca: „Ponieważ nie mogę zrobić nie nad- 
zwyczajnego, przeto żyć nie warto”. Z mej 
ordynacyjnej książki wypisuję za porządkiem 
takie notatki: Zamożny przemysłowiec, czło- 
wiek lat średnich, fizycznie zupelnie zdrowy — 
skarży się, że o niczem myśleć nie może, bo go 
opanowała żądza zrobienia czegoś nadzwyczaj- 
nego, choćby Herostratowego. Młodzieniee do- 
brze wychowany prosi mię, abym mu powie- 
dział, jak on ma się przekonać o sile swej wo- 
li i jak ma ją w sobie zahartować, ponieważ 
koniecznie musi zrobió coś niebywałego, o czem 
by cały świat mówił. Trzeci z kolei pacyent, 
mężczyzna młody, zdrowy, powiada do mnie, 
nachylając się do ucha: „Panie profesorze, gdy- 
bym tylko na ośm dni z dyktaterem, Ro- 
sya byłaby zbawioaa! Æ meja żona nie vozu- 
mie tego i tu mnie zaciągnęła. Powiedz jej 
pan!“ Czwarty pacyent skarży się na silny 
rozstrój nerwów, co się tem objawia, że on nie 
może wybrać stronnictwa, do którego konie- 
eznie powinien należeć, a ta konieczność jest 
niewątpliwa, bo zabity podczas rozruchów kre- 
wny budzi go każdej noey i pyta, do której on 
przystał partyi. Z tej samej kategoryi jeszcze 
dzis jedna chora: młoda wdowa po inżynierze, 
który zginął niewinnie. Redzina oddała ją na 
klinikę, ponieważ ona wciąż mysli o jednem: 
jak powinna zabić kogobądź z dygnitarzy ? Je- 
stem przekonany, że cała nasza inteligeneya, 
eały inyślący ogół zapadł na rozstrój nerwowy. 
Widoczny jest brak harmonii między wrażenia- 
mi a świadomością. Jest to takie same epide- 
miczne zboczenie umysłowe, jakie panowało 
podczas wojny w Mandźuryi. A ponieważ ten 
rozstrój się zwiększa, więc z przerażeniem my- 
ślę, do czego to dojdzie!" 

A oto z innej dziedziny ciekawe fakta: 
coraz więcej popów, którzy w kazaniach pro- 
pagują socyalizm i to nie pokojowy, ewolucyj- 
ny, ale wręcz hajdamacki. Niektórzy z nich 
zaslynęli z tego w druku. Kilku takich propa- 
gatorów zamknięto na pokutę w klasztorach. 
Książę Meszczerski w swym dziennnikn Grażda- 
ninie tak tlómaczy to zjawisko: „Trzy lata 
temu jaden z koryfeuszy Akademii duchownej, 
a teraz biskup, namiętnie dowodził w moim 
domu, że Jezus Chrystus — to tylko myt, a 
Ewangelię nlożono późniejj w ciągu kilku 
wieków, — i że wcale nie ma życia zagrobo- 
wego, jak je przedstawia nasza wiara, lecz że 
dusze nasze przechodzą w trawę, z niej do 
zwierząt, a z nich znowu do nas — i tak 
wieeznie w kółko, zatem nieśmiertelność du- 
szy rzeczywiście istnieje, ale nie taka, o ja- 
kiej głosi nasza teologia. Zdaniem jego, to jest 
zdanie bardzo rozpowszechnione wśród prawo- 
sławnego kleru. A zatem cóż jest? Oto — 
Pobiedonoscew oderwał cerkiew od wiary. Za- 
nim lud rosyjski by! złupiony przez liehwia- 
rzy i wszełkich wyzyskiwaczy, już byl odarty 
z wiary przez nasze instytucye cerkiewno-rzą- 
dowe. Jakże się dziwie, że przepaścistą pustkę 
po religijnej etyce lud stara się teraz zapełnić 
etyką rewolucyjną ? W tem ostatecznie można 
widzieć jedyne zbawienie. A cerkiew wciąż jest 
tylko sługą nietylko palistwa, ale i każdego 
gubermatora. Przy takim stanie rzeczy, rób co 
ehcesz, nie dasz narodowi stern, jakim powinna 
być cerkiew.“ | 

A więc psychiczny stan narodu jest nie- 
wątpliwie nienormalny. Choroba duszy opano- 
wała głównie stery inteligentne i półiuteligen- 
tne, to jest własnie te, które zawsze 1 wszę- 
dzie wytwarzają usposobienie rewolucyjne, za- 


chęcają do przewrotu, malują go ponętiemi 
barwami i nim kierują. Wszelkie polityczne 


maniactwo panuje przedewszystkiem w tych 
sierach, z nich więc wychodza tlumy aposte- 
łów przewrotu, psychopatów. Wiadomo zas, że 
właśnie tacy psychicznie nienormalni Indzie ma- 
ja wpływ na tlnmy. Tem się tlómaczy fakt, 
Że nie rozsądne stronnietwo „pokojowego adro- 
dzenia“ Rosyi za pomocą rozległych reform 
zwyciężyło przy prawyborach, ale odnieslo 


tryumf stronnictwo kadetów, chore na manię 
wielkości. Po wszystkich przeróbkach we- 
wnętrznych, dokonanych w eiągu ostatniego 
roku, dziś zgoła niepodobna powiedzieć, czego 
ono chce. Jeżeli to, co ono glosi, można na- 
zwać programem, to nie ma w nim nie har- 
monijnego, wszystko jakieś niejasne, chaoty- 
cznie zgromadzone i ujęte w niekształtny 
węzeł, ua którym ogromnymi literami napisano 
urzędowy tytuł stronnictwa: „Wolność ludu". 
Jaka wolność, kiedy o autonomiach już ani mo- 
wy nie ma, za to wszelkim upaństwowieniom 
dano ogromnie dużo miejsca ? 

Jednak o takim chaosie politycznym kon- 
stytucyjnych demokratów możemy dotąd są- 
dzić tylko z ich dzienników. Samo stronnictwo 
nie może uic o sobie głosić publicznie, xa 
zgromadzeniach, ponieważ nawet po teraźniej- 
szem zwycięztwie prawyborczem nie otrzyma- 
ło rządowej inwestytury. Oficyalnie ono nie 
istnieje, nie zostało uznane, zatem nie wolno 
mu nietylko publicznych wieców odbywać, ale 
nawet prywatnie odbywać licznych zgroma- 
dzeń, Bo to jest ciekawym szczególem teraź- 
niejszych niby konstytucyjnych rządów, że 
jedynie te stronnictwa mogą legalnie istnieć, 
odbywać zgromadzenia, wydawać komunikaty, 
mieć komitety it. d, które otrzymały rzą- 
dowe zatwierdzenie. Takiemi stronnictwami są 
trzy następujące: prawdziwych Rosyan, paź- 
dziernikowców i odnowieńców, t. j. właśnie te, 
które przy prawyborach pozostały w mniej- 
szości,. mam więc rząd popycha większość w 
przyszłej dumie do akcyi antipaństwowej i 
dlatego trudno przypuszczać, aby ta duma 
byla praktyczniejszą od pierwszej i bardziej 
niż ona pewną swojego losu. Obarczeni rządo- 
wą klątwą, kadeci, trudowicy (partya robo» 
tnicza) i rewolucyjni socyaliści, podali sobie 
ręce, jako towarzysze niedoli, i wspierali się 
podczas prawyborów, podczas gdy stronnictwa 
ulegalizowane wzajemnie wydzierały sobie man- 
daty prawyborców. Obok nastrojn psychopa- 
tycznego, tem się tłómaczy przedwyborcza 
przegrana stronnictw prawicy, a wygrana le- 
wicy. Jaka będzie jej taktyka, o tem się nieba- 
wem dowiemy, gdyż kadeci i trudowicy urzą- 
dzą wkrótce swój kongres w Finlandyi, lub za 
granicą. 


. e 
Manewr węgierski. 

Gabinet p. Wekerlego niespodziewanie u- 
trudnił rokowania ugodowe Węgier z Austryą. 
Zaledwie tydzien temu minister Prade w swej 
reichepberskiej mowie zozqajmi, że rokowania 
toczą śię pomyślnie | jeszcze w tym roku za- 
warta będzie ugoda na długi szereg lat, a oto 
już dziś stało się to wątpliwem wskutek postę- 
powania rządn węgierskiego: nie oglądając się 
na Austryę i na prowadzone z nią układy o 
nowy stosunek ekonomiczny, postanowił on 
wnieść do Sejmu ustawę o specyalnie węgier- 
skiej autonomicznej taryfie celnej. Niewłaści- 
wość tego zamiaru wynika z następujących 
faktów : 

Skoro tylko powstał gabinet koalicyjny, 
natychmiast zarządził. aby wspólna austro-wę- 
gierska taryfa celna była w aktach węgierskich 
traktowana, jako tylko węgierska, Anstrya zaś 
jednocześnie mogla ją sobie traktować, jako 
tylko anstryacką. W ten sposób w aktach, w 
tytułach prawnych jnżby nastąpił rozdział eko- 
nomiczny, chociaż faktycznie wspólność jeszcze- 
by istniała aż do końca pozawieranych trakta- 
tów handlowych. Wyglądałoby więc tak, że 
jest to jedynie przypadek, iż Austrya i Węgry 
mają zupełnie jednakowe taryfy celne, bo kie- 
dyindziej mogą mieć je różne. Ta ich teraźniej- 
sza jednakowość nie miałaby już żadnej praw- 
no-politycznej podstawy. Zatem gabimet koali- 
cyjny samowolnie rozrywał kontrakt z Anstryą, 
nawet nie zawiadomiwszy jej o tem. Bylo to 
nietylko niegrzecznie, ale i nieprawnie, ponie- 
waż Monarcha wyraźnie zezwolił na rozdział 
ekonomiczny po wzajemnem porozumieniu się 
obu stron kontraktowych. Było to jednak roz- 
porządzenie gabinetowe, a nie ustawa; dopiero 
zlożone je sejmowi, który przekazał tę sprawę 
komisyi ekonomicznej, obradującej pod przewo- 
dnictwem kossnthowca hr. Teodora Batthya- 
ny'ego. Ledwo to się stalo, natychmiast prezes 
gabinetu austryackiego ks. Hohenlohe zaprote- 
stował przeciw tak jednostronnemu naruszeniu 
istniejącej ugody, a że oprócz tego natrafił na 
trudności w reformie wyborczej, przeto z obu 
tych powodów podał się do dymisyi. Jego na: 
stępca baron Beck, zaraz po objęciu steru, roz- 
mówił się z rządem peszteńskim, poczem 7 
czerwca w mowie programowej rzekł w Radzie 
państwa : 

. „Ponieważ rząd węgierski, podług jego 
oświadczeń, nie chce pierwej wdrażać kousty- 
tucyjnego traktowania sprawy taryfy celnej I 
traktatów handlowych nim rokowania z rządem 
austryackim nie będą ukończone, przeto pozosta je 
tylko naszemn rządowi oświadczyć, że on do 
rokowań jest gotów. Rozumie się jednak samo 
przez się, źe podczas tych rokowań nie nie mo- 
że być narzucone jednestronnie”. Baron Beck 
powiedział w Tzbie panów z naciskiem: „Jeder 
Versuch eines einseitigen Diktats volkommen 
ausgeschlossen sein“. 

(rdyby baron Beck mylnie przedstawił za- 
wiary gabinetu p. Wekerlego, toby z Pesztu 
natychmiast ząprotestowano, jak to czyniono 
nieraz przedtem przy spesobnościach nawel 
bardzo błahych. W Peszcie nietylko milezano, 
ale istotnie w komisyi hr. Batthyany ego zu- 
pelnie usunięto z porządku dziennego sprawę 
rozdziału austro-węgierskiej taryfy celnej na 
osobno węgierską i osobno anstryacką. T tak 
minąło osm miesięcy, a fachowe komisye obn 
rządów bez przerwy praeowaly nad 
niem nowego stosunku ekonomicznego, aż Wre- 


szcie minister Prade oznajmił w Libercu (Rei- 
chenbergu), iż sprawa dojrzewa do konstytucyj- 
nego traktowania. j 

. Tymczasem nagle gabinet p. Wekerlego 
wyciągnął z zapomnienia swoje samowolne roz- 
dzielenie taryfy celnej i przynaglił komisyę hr. 
Batthyany ego, aby 'owo administracyjne roz- 
porządzenie wniósł de sejmu jako projekt usta- 
wy. Jest to więc wtprzedzenie układu, jest 
dążnością do stworzenia faktu dokonanego, jest 
zamiarem załatwić samodzielnie, bez oglądania 
się na Austryę, jedwą część kompletu ustaw 
ugodowych. Jest — mówiąe słowarat bar. Becka 
— „jednostronnym dy ktatem“, 

może w uklad. miedz ot 
nęło na tem, że tary 4 celna autonomiczna, do- 
tąd wspolna, będzie adtąd się nazywała osobno 
węgierską, a osobno snstryacką. To bardzo mo- 
żliwe, ponieważ dotyga tylko formy, a nie rze- 
ezy, zaspokaja zaś węgierskie ambicye. W ka- 
żdym jednak razie sejm węgierski ma o kilka 
miesięcy wyprzedzić austryacką Radę panstwa, 
a więc coś jej narzucić jako fakt już dokona- 
ny. Komisya hr: Bathyany'ego przystąpi do 
rozpraw 21 b. m., a więc wtedy, gdy w Austryi 
nie ma nawet jeszęze konstytucyjnego czynni- 
ka, który jest uprawniony do uchwał w spra- 
wie ugody z Węgranai. 

Stąd mogą powstać trudności, jak już po- 
wstało uiezadowolenie. 

Naturalnie, rząd węgierski zrobił to dla 
odwrócenia uwagi prblicznej od przykrych wy- 
padków, wywolanych aferami Polonyrego, Len- 
gyela, Hajdu i t. d. Ukochana przez Węgrów 
odrębność ekonomiczna, wzięta pod dyskusyvę, 
każe im zapomnieć c tych wszystkich koalicyj- 
nych zdrożnościach, które naraz się odsłoniły. 
Koalicya przestanie się rozkladać, a rząd się 
chwiać. To zatem niezły środek ratunku, ale 
przy uchwalaniu przez austryacką Radę paj- 
stwa nowej ugody mogą z tego powstać nowe 
trudności. 


s vzadami sta- 
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Korespondencye, 


Wiedeń 16 lutego. 


(Bunacya finansów krajowych. — Podwyższenie 
płac oficerów. — Protesty ludności Chebu przeciw 
czeskim rozpruwom sądowym. — Wyrok u proce- 


sie o alimenta dla matgonki separowanej sądownie). 


(y). Dr. Korytowski, który na trudnem sta- 
nowisku ministra fiuansów okazał dotychczas 
tyle inicyatywy, pieygotowuje obecnie grunt 
dla niezmiernie doni słej akcyi, mającej na celu 
sanacyę finansów „kiggowych. W sprawie tej od- 
bywają się już studya wstępne w ministerstwie 
finansów, a budżety wszystkich krajów koron- 
nych są gruntownie badane. Ponieważ zaś nie 
we wszystkich krajach budżety układane są po- 
dług jednolitego systemu, przeto organa facho- 
we ministerstwa przerabiają je podług jednoli- 
tych zasad, ażeby uzyskać racyonalna podstawę 
porównawczą. Dopiero po skończeniu tych prac 
powzięte zostaną dalsze decyzye, w ciągu lata 
zaś zwołana zostanie dla tej sprawy osobna an- 
kieta, w której wezmą udział przedstawiciele 
wszystkich Wydziałów krajowych. Być może, 
że namiestnik Czech hr. Coudenhove złoży w 
ciągu teraźniejszej seSyi sejmowej jakieś oświud- 
czenie, dotyczące tej kwestyi, gdyż bądź co bądź 
finanse krajowe Czech znajdują się w stanie 
bardziej opłakanym, niż innych krajów koron- 
nych i najgwałtowniej potrzebują ratunku. Te- 
goroczny deficyt w czeskim bndżecie krajowym 
wyniesie, przeszło dwadzieścia milionów koron. 
Gdyby drowi Korytowskiemu powiodło się prze- 
prowadzić szczęśliwie sanacyę finansów krajo- 
wych, w takim razie położyłby on przez to za- 
slugi niemniejsze, MŻ swego czasu dr. Duna- 
jewski przez uporządkowanie finansów państwo- 
wych i zasłużyłby Sobie na szczerą wdzięczność 
nietylko teraźniejszego, ale 1 przyszłych po- 
kolen. » 

Ostatnie podwyższenie plac urzędników 
paiistwowych wywolało, jak to było do przewi- 
dzenia, ferment wśród oficerów i urzędników 
wojskowych. | oni także domagają się pole- 
pszenia płac, powołując się na to, że place ich 
są niższe nawet od tych płac, „Jakie pobierali 
urzędnicy cywilni przed ostatnią regulacyą. Mi- 
nisterstwo wojny, uznając słuszność tych skarg, 
chce koniecznie uzyskac od kompetentnych 
czynników ustawodawczych stosowne polepsze- 
nie poborów służbowych ofieerów i urzędników 
wojskowych, czy to przez podwyższenie samych 

lac, czy też przez przyznanie dodatków dro- 
żyźnianych. W sprawie tej jednak potrzebne 
jest zezwolenie obydwu rządów, a zachodzi o- 
bawa, iż rząd węgierski, jak zwykle tak i te- 
raz robić będzie trudności podwyższenin pobo- 
rów oficerów armii wspólnej, a już co najmniej 
zechce w zamian za swą zgodę uzyskać jakieś 
nowe koncesye narodowościowe w dziedzinie 
spraw wojskowych. Bądź co bądź dla kontry- 
bnentów podatkowych otwiera się znów niewe- 
sola perspektywa dostarczenia nowych milie- 
nów na zwiększenie wydatków budżetu wojsko- 
wego. Właściwie agitacya za podwyższeniem 
poberów służbowych w armii wychodzi już po 
za ramy stanu oficerskiego, bo także podofice- 
rowie, a nawet prości Żołnierze domagają się 
podwyższenia żołdu. W sejmie saleburskim po- 
stawiono już nawet odpowiedni wniosek. Ażeby 
na razie choe coś uczynić dla oficerów, posta- 
nowił najwyższy zarząd wojskowy kreować no- 
wych H0 posad majorów, skutkiem czego po- 
lepszą się stosunki awansu, dla oficerów niż- 
szych stopni. š 

Z miasta Chebu i okoliey napływają do 
rządu zaopatrzone tysiącami pedpisów prote- 
sty przeciw odbywaniu w sądzie chebskim roz- 
praw w języku czeskim, z którego to powodu 


stworze- | — jak wiadomo — przyszło i w Radzie pań- 
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chebskiej powołyją się na to, że ziemia ich 
nie może być uważana jako przynależna do 
królestwa czeskiegó, gdyż nawet sankcya pra- 
gmatyczna uznaje ją jako terytoryum niezale- 
żne od Czech, a monarchowie kilkakrotnie po- 
twierdzali te specyalne jej przywileje. M obec 
tego żądają mieszkańcy Chebu, aby rząd za- 
kazał władzom w całem terytoryum chebskiem 
posługiwania się językiem czeskim i by im 
przypomniał, że językiem urzędowym w Che- 
bie zarówno w służbie wewnętrznej jak i 
zewnętrznej jest wyłącznie język niemiecki. 

Tutejszy trybunał apelacyjny rozstrzygnął 
wezoraj w drugiej instancyi skargę żony urzę- 
dnika ministeryaliego Wiktora Wallaschka o 
przyznanie jej alimentów pomimo, że małżen- 
stwo jej zostało sądownie separowane, przyczem 
sąd przyjał, że winę rozłąki ponosi zarówno żo- 
na jak i mąż. P. Wallaschek ożenił się w r. 
1905 z bardzo piękną. ale biedną dziewczyną, 
wszelako już w dwa lata później wniósł do rzą- 
du pozew o separacyę. P. Wallaschkowa pomi- 
mo, że sąd, jak wyżej powiedziano, uznał, że i 
ona jest winna, wniosła przeciw mężowi skar- 
ge o wypłatę jej dożywotnich alimentów po 200 
koron miesięcznie, motywując ją tem, że mąż 
poznawszy ją, nie pozwolił jej kształcić się w 
jakimkolwiek zawodzie. tak, by mogła sobie na 
chleb zarobić, lecz oświadczył, że żona jego 
nie potrzebuje pracować. Sąd pierwszej instan- 
cyt odrzucił skargę pani Wallaschkowej, wycho- 
dzące z tego założenia, że skoro ona jest współ- 
winna separacyi. to nic jej się nie należy, na- 
tomiast trybunał apelacyjny przyznał jej 120 
koron miesięcznie. 


Na kościół w Białee, 

W numerze Czasu z dnia 24 stycznia wzy- 
wą proboszcz podtatrzawskiej Białki całe spole- 
czelistwo polskie, aby pospieszyło ze składkami 
na odbudowę kościółka parafialnego. Artykuł 
jego skromny, ale wymowny, podnosi trzy bar- 
dzo ważne względy i powody: po pierwsze, pa- 
rafia Białka i lud jej jest bardzo biedny; po 
drugie, Białczanie, zwani powszechnie sełtysa- 
mi Nowobilskimi, to iud, który ıma pewne 
zasługi w obronie niedawno, a tak poważnie 
przez Węgrów i Niemców zagrożonego Mor- 
skiego Oka; po trzecie Białka, leżąca na gra- 
nicy węgierskiej, jest dla Jurgowa, Podspadów, 
Jaworzyny Spiskiej i okolicznych wsi, leżących 
już w obrębie Węgier, najbliższą sąsiadką pol- 
skości, i żywym, nieustannym łącznikiem mię- 
dzy nami, a temi od przeszło stu lat z łona 
pramacierzy wyszarpanemi dziedzinami, których 
nie potrafiły dotąd zmadyaryzować "drakońskie 
ukazy Węgrów. 

„ Wszystkie trzy powody, które przytaczam, 
są aż nadto słuszne, aby społeczeństwo polskie 
zrozumiało i odczuło żywo tę rzewną prośbę 
kresowego preboszcza. Aby choć w części przy- 
czynić się do dziela dobrego, wspomnę tu o 
drugim powodzie sympatyi dla Białezan, to jest 
o ich stanowisku w czasie trwania sporu o Mor- 
skie Oko. 

Przyszedł nareszcie uj ragniony termin są- 
du rozjemczego w Gracu. Z niepokojem, z za- 
partym oddechem, śledziła cała Polska wyników 
procesu. Niepokój doszedł do szczytu, kiedy za- 
padła uchwała oględzin miejscowych przy Mor- 
skiem Oku, dokąd miał zjechać caly sąd mię- 
dzynarodowy, aby tam ostatecznie zbadać i o- 
cenić sporne terytorynm. 

Aby prezydent sądu polubownego, super- 
arbiter, Szwajcar, dr. Winkler i jego rodak, 
słynny geograt i orolog, pułkownik Bekker, 
wezwany jako rzeczoznawca. nabrali naocznego 
przekonania, że ziemia ta od wieków była w 
posiadaniu polskich chłopów, należalo im tych 
chłopów pokazać: wiedzielismy, że książę Ho- 
henlolie postawi żandarmów 1 sześciu swych 
strzelców tyrolskich, tych z golemi kolanami, 
których lud przezwał „Tyrolami*, oraz kilku- 
nastu urzędników i leśnyeh po swej stronie. 
Należało teiy przyprowadzić chłopów, kmieci i 
właścicieli tej ziemicy, a przedewszystkiem soł- 
sysów białczańskich i przeciwstawić najezdni- 
czej służbie księcia klohenlohego mnogie zastę- 
py prawych właścicieli i prawładyków tej zie- 
mi polskiej odwiecznej. 

Czas naglił. 

Dnia 5 września 1902 wyjechaleni świta- 
niem z Zakopanego z p. Władysławem Ko 
złowskim, obywatelem z Kieleckiego, do Bial- 
ki. Stanęliśmy tam w południe i od razu nuda- 
liśmy się na plebanię. Proboszcz ówczesny śp. 
X. Karol Skrudziński przyjął nas serdecznie, a 
wysłuchawszy, e co ohodzi, aż podskoczył z ra- 
dości, gdyż nie wiedział dokładnie o terminie, 
bo gazety do Białki przychodziły wtedy jak 
chcialy, czasem i po tygodniu lub więcej od 
swej daty; złożyliśmy we trzech radę wojenną 
i postanowiliśmy „zebrać naród”. Ale jak? 
wszystko przy robocie, bo to początek września, 
pogoda, że aż mgli i ludzie przy pracy — w 
polu — jakby n nas w same żniwa, bo góral- 
skie żniwa to właśnie wrzesien. 

— Jegomość, a możeby iak we dzwony ? 

— Jak we dzwony, to we dzwony — odparł 
poczciwy proboszcz białczański — macie klucze, 
bijcie w dzwony. 

Toż i uderzylismy w dzwony kościelne 
na larum: Zajęczały, aże „gielcało* po Mura- 
niu i Hawraniu i po szerokiej Jaworzyńskiej 
i po Jurgowie i po Bukowinie! 

|. Wieś zeszła się w okamgnieniu. W kròt- 
kiej przemowie wytłómaczyliśmy, że te chodzi 
o ziemię, że należy stanąć gromadą, glowa w 
głowę, w chłopa chłop, aby ów sąd najwyższy, 
polubowny, zobaczył, czyja to ziemia i ezyja 
krwawica. 

Pomroką zaszły surowe, bruzdami zorane 
oblicza. Którys wyrwał się krotko, łamiąc pal- 
ce, że aż zatrzeszezaly : 
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— Hej, panowie nam ta i tak zabierą tę zie- 
mię. a to jedno, cy Niemcy, cy panowie. Na 
chłopa wse bieda, a tu robota w polu! 

Dopieroż proboszcz huknie: 

— To wy ostańcie, kto zaś w Boga wierzy, 
ten pójdzie z nami. A teraz do kościoła, pomo- 
dlim się przed tą droga. | r 

I wwaliła się cała wics do kościółka i w 
ogrojsc, otoczony starymi jaworami, a xiądz 
zaintonował „Kto się w opiekę”. Piesń huczała, 
dzwony jęczały, słonko świeciło nad Tatrami, a 
w sercach zajaśniała zgoda, jak owo słonko na 
niebiosach. 

Tradzone krótko: kto ma parę koni i wóz, 
ten zabiera Laby, dzieci i starców, reszta idzie 
na piechotę. O zachodzie słonca ruszyła ta za- 
improwizowana wyprawa, a na świtanie stanę- 
liśmy d. 4 września 1902 r. wszyscy przy Mor- 
skiem Oku, i 

Na drugi dzień okolo południa przyjecha- 
ły pierwsze powozy z Zakopanego, wiozące 
dziennikarzy I wydział Tow. tatrzańskiego; od 
nich dowiedzieliśmy się, że komisya cała, skła- 
dająca sąd polubowny, zeszła piechotą w las 
ku miejscu, gdzie Rybi Potok wpada do Białej 
Wody; tam zastąpił chłopi Białczańscy, całą 
gromada stanąwszy. Wrażenie, jakie uczynili 
na obu Szwajcarach, oraz na obu Ekscelen- 
cyach sędziach rozjemczych, było mie do opi- 
sania, zwłaszcza, że przyłączyło się do Białczan 
kilkudziesięciu chłopów z sąsiedniej wsl Buko- 
winy, których sprowadził p. Komendziński, Po- 
znaliczyk, osiadly w Zakopanem. Była to wprost 
imponująca liczba kilkuset ludzi i to, że obok 
starców 1 mężów stały kobiety, dziewki i dzie- 
ci, było właśnie czemś niezwykłem, czemś, co 
świadczyło o żywiołowej wprost manifestacji. 

Obaj Szwajearowie, których prowadzili 
przewodnicy zakopiańscy, wysunęli się naraz 
ku górze, szukając kopców kamiennych gra- 
nicznych i tak weszli pomiędzy ten żywy ta- 
bor góralski. Pułkownik Becker zapytał co to 
za ludzie; więc wytłómaczono mu, a wiem 
wystąpił najstarszy wiekiem soltys nowobilski, 
chłop prawie stuletni, ale krzepki i objął za ko- 
lana superarbitra, dra Wiuklera, mówiąc: 

— My tu, wiera Boże, ma świadki, jako ta 
ziemia polska i nasza, jako my tu drzewiej pa- 
sowali pokiel jej Tyrole nie zabrali i jako ma- 
my pergaminy królewskie na to, co hale nao- 
koło Stawów są jest wasze i naszych dzieci, a 
Wy, wielgomozny Panie, prawo nam uczyńcie 
i do krzywdy ludzkiej nie dopuśćcie! 

Chłop mówił to z dziwnym spokojem i 
z jakąś uroczystą powagą, że już sam ton je- 
go głosu tchnął : takiem przekonaniem, iż gdy 
przetłómaczono prezydentowi Winklerowi sło- 
wa tego starca, uśmiechnął się i rzekł głośno 1 
dobitnie : 

— Tirchtet nichts, dus Recht ist 
Nie bójcie się, prawo jest za wami! 

Gdy to chłopi usłyszeli, odpowiedzieli 
gromkiem „Bóg zapłać” i rzuciii się do calo- 
wania rąk, ale nieprzyzwyczajeni do tego sy- 
nowie Helwecyi wyrwali się żywo z pośród 
tłumu i połączyli się z resztą orszaku, chłopi 
zaś poszli ogromnie zadowoleni i butni nad 
brzeg Morskiego Oka. 

Na drugi dzień ruszyla cała komisya po- 
pod Żabie do doliny Białej Wody, a stąd do 
Jaworzyny Spiskiej i Smokowców. W dziesięć 
minut po przejściu komisyi rzuciła się służba 
Hohenlohego na mostek, a raczej ławę, posta- 
wiona nad Rybim Potokiem, u samego wpły- 
wu z Morskiego Oka, i zaczęla rąbać i łamać. 
Jak piorun rzucają się na nich Białczanie : 
w okamgnieniu wydzierają im siekiery i strzel- 
by i zmuszają do ucieczki. Po tym czynie, 
który ładnie zakonczył cała wyprawę, wracają 
pełni dumy i zadowolenia do swej Białki. 

Oto króciutka treść dwu pamiętnych dni, 
kiedy ci biedni. półdzicy synowie gór, u któ- 
rych jednak nie przebrzmiały dawne tradycye, 
pomimo, że wiedzieli, iż sami nic materyalnie 
nie zyskają, poczuli się solidarni z całym na- 
rodem polskim jako jedność i jak mogli, tak 
zastawiali się za tę jedność w godzinie niebez- 
pieczenstwa. Za tę solidarność i poczucie mo- 
mentu dziejowego czyż się nie godzi, aby całe 
społeczeństwo polskie pospieszylo im teraz rú- 
wnież solidarnie z pomocą na odbudowę ko- 
ścioła Wiałczańskiego ? 

Niechybnie głos proboszcza z Białki, xię- 
dza Jana Madeja, nie przejdzie bez skutku, po- 
płyną datki na kościół — placówkę na kre- 
sach, a redakcye dzienników polskich zechcą 
powtórzyć to wspomnienie i pośredniczyć w 
zbieraniu składek. 


mit Euch, 


Edmund Cieglewice. 


Lokaut w Łodzi. 

Łódź 16 lutego. 
Wezoraj powrócili z Berlina delegaci, wy- 
slani przez ogól robotników w sprawie otwar- 
cia fabryk, objętych lokautem. Zdali oni spra- 

wę ze swej podróży w tych słowach: | 
Przyjechaliśmy do Berlina 1 zwróciliśmy 
się zaraz do pp. Biedermanna i Nielnerta, kto- 
rych związek fabrykantów wydelegowal do 
pertraktowania z nami. Panowie el wręczyli 
nam protokól, zredagowany w przededniu na- 
szego przyjazdu; w protokole fabry kanci ošwiad- 
czają stanowczo, Że na żadne ustępstwa nie 
mogą się zgodzić. 98 robotników będących agi- 
tatorami socyalistycznymi musi być wydalonych. 
Protokolu tego nie mogliśmy przyjąc, więć 
zażądaliśmy rozpoczęcia pertraktacy!, na co 
fabrykanei zgodzili się. Upoważmonym _ przez 


związek fabrykantów pp. Biedermanow! 1 6. 
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się lndzie zasługujący na emeryture: ee 
w fabryce po kilkanaście lat, Proponowa ni 
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winie 93 robotników. Twierdzilismy, że takie | finansów krajowych 'przez przekazanie fundu- 


załatwienie spraw między pracodawcą a robo- | szom 
tnikami jest bardzo lekkomyślne i może pocią- | wych, J } 
pomagało. | podwyższenia da 
dzenia od- | Można mieć na dzieję 


gnać za sobą fatalne skutki. Nie nie 
Fabrykanci na wszystkie nasze dowo: ) 
powiedzieli, że jeśli jeden lokaut nie pomoże, 
to urządzą drugi, trzeci, a stosunki w fabry- 
kach muszą się unormować. Fabrykauci nie 
mogą pozwolić, aby zamiast nich ktoś inny 
rządził w fabrykach. 

Fabrykanci byli nieugięci, my jednak, aby 
nie nie mieć sobie do wyrzucenia, poprosiliśmy 
jeszcze o jedno posiedzenie. Fabrykanci zgo- 
dzili się na nasz wniosek. Na posiedzeniu byli 
obecni łódzcy adwokaci Lachmanowicz i Ros- 
man, obaj, jako izraelici, biegli w języku nie- 
unieckim. Z nimi jednak nie chcieli fabrykancł 
wcale pertraktować, gdyż uważają ich za so- 
cyalistów. Wracaliśmy z zebrania przygnębie- 
ni, smutni. Na myśl, że tam w łodzi ume- 
rają z głodu i zimna setki ludzi, chwytała ne% 
rozpacz; najboleśniej dawała się odczuwać nam 
ta obojętność, to wprost lekceważenie, z jakiem 
nam odpowiadano na nasze argumenty... 

Przyszło nam na myśl, że może interweut- 
cya osób, znanych w społeczeństwie, zmusi pp. 
fabrykantów do ustępstw. 

Udalismy się więc do p. Karola Rosego, 
redaktora Dziennika berlińskiego i prosiliśmy o 
pomoc. P. Ross chętnie się zgodził. Tego sa- 
mego dnia wieczorem wyjechał do Warszawy 1 
we środę przyjechali do Berlina: Adam hr. 
Krasiński, baron Kronenberg, Zdzisław ks. Lu- 
bomirski, X. Godlewski i adwokat Patek. Pa- 
nowie ci nie umieli jednak przełamać uporu 
fabrykantów. 

Następnego dnia odbyło się powtórne po- 
siedzenie. Zaproponowaliśmy na niem, że zga- 
dzamy się przystąpić do pracy bez tych 58 
robotników, lecz w każdym razie żądamy roz- 
ważenia ich winy. I ten wniosek odrzucono. 
Wtedy widzieliśmy, że misya nasza spełzła na 
niczem, że nic innego nam nie pozostaje, jak 
trwać dalej w oporze. 


* ks 
Nasuwa się jednak pytanie, dlaczego tych 
95 nie oświadczyło, że wolą sami ustąpić i 
szukać sobie gdzieindziej chleba, aniżeli, żeby 
30 tysięcy robotników z rodzinami (a więc ja- 
kie 100 tysięcy osób) ginęło z głodu? Czy ta- 
kiej ofiarności socyalizm nie uczy? 
* * 


Zdaje się jednak, że zawziętość socyali- 
słów jest bezgran Eo oto im za mało 


Igas.. 
było tej biedy, D narobili, gdyż teraz 
wywołali nową. R vak się miała: Admini- 


stracya fabryki akcyjnego Towarzystwa Julju- 
sza Heinzla zauważyła, że wskutek niedbałe- 
go obsługiwania maszyn wiels towaru ulega 
zepsuciu. Administracya kilkakrotnie zwracała 
na to uwagę robotników, a gdy to nie pomo- 
gło, zaczęła nakładać kary pieniężne na robo- 
tników, z których winy powstało uszkodzenie 
towaru. Kary te były przelewane do kasy 
fabrycznej wsparć dla robotników. Robotnicy 
zaprotestowali przeciw nakładaniu kar. Nie po- 
mogły tłómaczenia administracyi, że wartość 
uszkodzonego towaru obniża się od 50 do 40"; 
od ceny normalnej, a oprócz tego firma traci 
na opinii. Robotnicy zażądali zapłaty za 14 
dni z góry, poczem zaprzestali pracować, Fa- 
brykę ogloszono za zamkniętą, a jeden 5 urzę- 
dmików administracyi wyjechał w tej spra- 
wie do Barlina, do bar. Juljusza Heinzla. 


Wies nauczycielski we Lwowie 


W lokalu ujeżdżalni „Sokoła* na Cetne- 
rówce odbył się wczoraj wiee nauczycieli i na- 
uczycielek szkół ludowych, zarówno Polaków 
jak i Rusinów, przybyłych ze wszech stron na- 
szego kraju, w liczbie sześciu tysięcy. Wiec ten 
zwołany był w sprawie regulacyi płac nauczy- 
cielskich. 

Po odbytych nabożeństwach w katedrze i 
w cerkwi wcłos:kiej ua pomyślnoć wiecu, roz- 
poczęły się obrady, w których wzięli udział 
także reprezentanci Rady szkolnej krajowej, z 
dr. Płażkiem na czele, przedstawiciele miasta, 
wielu posłów sejmowych i do Rady państwa, 
z obozu demokratycznego i socyalistycznego. 

Po dokonaniu wstępnych formalności wy- 
głosił p. Pałka, nauczyciel z Bochni, referat, 
domagający się natychmiastowego zrównania 
poborów nauczycielskich z płacą urzędników 
trzech ostatnich rang, oraz zaopatrzenia wdów 
i sierót po nauczyciałach na tej samej zasadzie. 
W sprawie tej uchwalono nes'ępujące rezolucye: 

1) Domagać się, aby Sejm krajowy na 
obecnie odbywającej się sesyi sejmowej zrównał 
płace nauczycieli i nauczycielek z poborami 
trzech ostatnich rang urzędników panstwowych 
i wyznaczył wdowom i sierotom po nauczycie- 
lach takie pensye wdowie i dodatki na wycho- 
wania, jakie pobierają wdowy i sieroty po 
urzędnikach państwowych tych rang, z tem 
zastrzeżeniem, że pobory nauczycieli podwyż- 
szone zostaną, o ile place urzędników tych ka- 
tegoryj podniesioneby były. 2) Domagać się, 
aby posuwanie do wyższych stopni płac zależa- 
ło od lat służby, wyraźnie w ustawie oznaczo- 
nych, a nie od stosunku procentowego, wzglę- 


dów obarczenia rodziną itp., czego nie ma w 
żadnym innym zawodzie. 3) Wobec pogłosek, 


jakoby podwyższenie prac naszych ważne było 
dopiero od r. 1908, nauczycielstwo. zgromadzo- 
ne na wiecu, protestuja przeciw temu. 4) W 
razie nieprzychylenia się Sejmu krajowego do 
wiecowych postulatów nanczycielskich, nauczy- 
cielstwo ludowe, korzystając z pelni praw oby- 
watelskich, użyje przy każdej sposobności jak 
najdalej idących środków, celem zdobycia na 
równie z innymi funkcyonarynszami kraju i 
państwa uposażenia i praw im należących się. 


Z kolei zabrał głos p. Jakimowski, nau- 
czyciel ze Stanisławowa, 1 postawił w języku 


ruskim rezolucyę, aby wiec wybrał deputacyę 
złożoną z sześcin członków, któraby się udala 
do marszałka kraju i do przewodniczących ko- 
misyj budżetowej i szkolnej w Sejmie i przed- 
łożyła im uchwalone na wiecu rezolucye; nad- 
to, aby dla dalszego przeprowadzenia ukcyi, 
w myśl uchwalonych rezolucyj, ustanowić sta- 
łą delegacyę, złożoną z dotychczasowego komi- 
tetu i delegatów towarzystw nauczycielskich, 
między tymi krakowskiego Związku nauczy- 
cielskiego i Towarzystwa wzajemnej pomocy. 

Wywiązała się dyskusya. X. metropolita 
Szeptycki wyraził nadzieję, że dzieło z Bo- 
giera rozpoczęte, zostanie uwieńczone pomyśl- 
nym skutkiem. 

Poseł dr. Małachowski zaznaczył, że klub 
demokratyczny uznaje słnsznose dążenia nau- 
czycielstwa do zrówuania płac z trzema ranga- 
mi państwowemi i sądzi, że postulat ten będzie 
mógl być zrealizowany wtedy, gdy rząd i 
przyszły parlament postarają się o uzdrowienie 


krajowym pewnych dochodów państwo- 
jak nadwyżek kasowych podatków lub 
podatku od wódki na ten cel. 
— mówil p. Małachow- 
ski — że przy usilnych staraniach ministra 
Korytowskiegą cel ten wkrótce będzie osiągnię- 
ty i wówczas Sejm będzie miał możność uczy- 
nienia zadość postulatom, nauczycielskim. Zale- 
żeć to będzie od poparcia posłów / przyszłego 
parlamentu. Na razie klub ten starać się bę- 
dzie o znaczne rozszarzenie ram obecnego 
przedłożenia Wydziału krajowego. 

Z kolei miał mówić poseł Głąbiuski, ale 
Rusini, oraz polityczni przeciwnicy p. Giłąbiń- 
skiego poczęli hałasować, tupać nogamii krzy- 
czeć, tak. że musiał się zrzec głosn. Ten sam los 
spotkał i p. Daszyńskiego. Po nciszeniun się za- 
brał głos p. Stapihski. Radził nauczycielstwu, 
aby nie oglądało się na niczyje obietnice, ale 
wierzylo tylko swym silam i urządzało wiece. 
Po przyjęciu postawionych rezolucyi, wy- 
o depgtacyę, która w myśl uchwał ma 
jamedłożyć marszałkowi krajowemu i przewo- 
dzsozącym komisyj budżetowej i szkolnej w 
Sejmie memoryal wraz z uchwalonemi rezolu- 
cyami: W skład tej depuiacyi weszli pp.: An- 
druszkiewiczówna, „Rudnicka, Nowak, Malicki, 
oleski 1 Witwicki. 

Obsady wiecu 
3-ciej papołudniu. 

Na ręce prezydytum wiecu nadeszło prze- 
szło 500 telegraanów od nauczycieli z różnych 
stron krajn. 


bran 


zamknięto około godziny 


+ 
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Popołudnia odbył się w sali Towanzystwa 
pedagogicznego drugi wiec, wyłącznie polski, 
w sprawie unarodowienia szkoły ludowej i sta- 
nowiska nauczycieli Polaków w szkołe i poza 
szkołą. Obrady zagaił p. Malachowski, jako pre- 
zes Towarzystwa pedagogicznego, zaś obradom 
przewodniczył p. Kornel Jaworski. Kiedy w 
czasie obrad zjawił się w sali poseł Głąbiński, 
urządzono mu sexdeczną owacyę, w zamian za 
przykrość, jakiej doznał rano na wiecu ogól- 
nym. Poseł Głąbiński zaznaczył, he nie czuje 
żalu de uczestników porannej demonstracyi, a 
następnie stwierdził, że stronnictwo jego w je- 
dnym z naczelnych punktów programu ma 
podniesienie stanu nauazycielskiego. Zaznaczy- 
wszy dalej, że nie powinny istnieć granice w 
rangach, wspomniał w końcu o konieczności 
zrównania płac nauczycielek z płacami nau- 
czycieli. ! 

Następnie puwzedłożonę referat o unarodo- 
wieniu szkoły i uchwalono z niągo następujące 
rezolneye: 

Nanczycielsywo polskie całego kraju, wy- 
chodzące z zasady, że pomyślny rozwój społe- 
czeństwa polskiego zależy od wychowania i 
nauki, uznaje za koniecziie i potrzebne ująć 
wychowanie i naukę w system, opierający się 
na tradycyi, dziejach, życiu, potrzebach i obo- 
wiązkach narodu polskiego i w tym duchu do- 
maga się organizacyi szkół. Szkoła powinna u- 
rządzać obchody narodowe, tudzież wycieczki 
do historycznych miejscowości ziemi polskiej, a 
to w celu pogłębienia czci dla bohaterów pol- 
skich i dziejów z nimi związanych i celem n- 
kochania pamiątek narodowych, łączących się 
z przeszłością ojczystą. 2) Odpowiednio do wy- 
mogów szkoły narodowej, domaga się nauczy- 
cielstwo, aby czytanki szkolne treścią swą od- 
powiadały swemu zadaniu. 3) Ze względów pe- 
dagogicznych domaga się naucyzycielstwo sta- 
nowczo usunięcia języka niemiackiego z pro- 
gramu nauki szkoły ludowej. 4) Dążąc do uje- 
dnostajnienia wychowania publicznego, domaga 
się nauczycielstwo jednolitej szkoży ludowej, u- 
ważając dzisiejszy podział szkół na typy wiej- 
skie i miejskie za nieodpowiedni. programowi 
wychowania szkół elementarnych. 5) Z uwagi 
na doniosłe stanowisko społeczne nauczyciela 
ludowego, domaga się nauczycielstwo reformy 
seminaryów nauczycielskich w duchu narodo- 
wym, oraz pogłębienia wykształcenie kandyda- 
tów nauczycielskich. 6) Uznając decydujący 
wpływ na wychowanie publiczne najwyższej 
magistratury szkolnej, jaką jest Radą szkolna 
krajowa, domaga się nauczycielstwo zmiany jej 
ustroju w duchn komisyi edukacyjnej, stwarza- 
jac dla niej szerszą autonomię 1 zapewniając 
nauezyeielstwu lndowemu odpowiedni udział w 
jej działalności przez powołanie w skład jej re- 
prezeutantów z swego łona. 

Do drugiego punktu porzeńku dziennego, 
to jest co do stanowiska nauczycieli Polaków 
w szkole i poza szkołą, zabrał głos p. Jaworski 
i postawił następujące rezolucye: 

1) Wiec nauczycieli narodowości polskiej 
wyraża przekonanie, iż nauczyciel I'olak, obok 
gorliwego i sumiennego wypełniania obowiąz- 
ków w szkole, a prowadzonych w myśl wnio- 
sków poprzednich, ma stać na straży obo- 
wiązków ogólno obywatelskich, obowiązków, 
które wynikają z pobudek wewnętrznego na- 
szego życia narodowego. 2) Wyrażając to prze- 
konanie będzie nauczycie'stwo polskie w gmi- 
nie czynnikiem, około którego skupi się niety|- 
ko inicyatywa, ale i wytężająca praca, zmie- 
rzająea do narodowego uświadomienia | ekono- 
micznego dźwigania ludu polskiego. 3) Stojące 
na stanowisku narodowej godności, nie przyło- 
ży nauczyciel-Polak ręki do żadnej akcyi, prze- 
ciwnej interesom polskiego narodn; owszem, 
przeciwstawi wysoko pojętą ideę polskości tam, 
gdzieby sprawa narodowa polska na jakąkol- 
wiek szkodę miała być narażoną, 4) Nauczyciel- 
stwo polskie wyraża gorące pragnienie, by 
stosunek nauczyciela do gminy i ludn polegał 
na zgodzie i miłości, by gmina i lud w pra- 
cy pozaszkolnej nauczycielskiej, pełnej po- 
święcenia i na wskróś patryotycznej, widziała 
otuchę i nadzieję lepszej przyszłości, by zro- 
zumiała, że Polak, obok wielu innych gro- 
żących mu niebezpieczeństw, musi się bro- 
nić przedewszystkiem przeciw zakusom 0- 
becnych plugawień wiary i języka ojczystego. 
a) Nanczycielstwo polskie wyraża gorącą wdzię- 
czność wszystkim Towarzystwom oświatowym i 
innym, ekonomiczny rozwój ludu polskiego na 
celu mającym, a w szczególności zarządowi 
główn. T. S. L, Kółek rolniczych, Czytelń i 
in. za ich dotychczasową pracę, łączy się z nią 
najścislej, staje w szeregi pracowników i odzy- 
wa się do całego społeczeństwa polskiego z 
prośbą o materyalne i moralne poparcie. b) 
Nauczycielstwo polskie wzywa zarząd główny 
pol. Tow. pedagogicznego, ' by tenże za pošrs- 
dnietwemm swego organu Szkoła, tudzież oddzia- 
łów, rozsianych po całym kraju, wpływał na 
nauczycielstwo polskie w tym kierunku, by ża- 
dnego z nich w pracy pozaszkolnej nie brakło, 
aby idea polska rosła i potężniała i urosla w 
czyn, którego ostatnim wyrazem: „Przez znoj- 
na, oliarna, a z serca płynącą pracę nauczy- 


i 


jest hańbą, że istnieje państwo, w którem Są | go tak mocno przez głowę, że policyant zalany 
możliwe podobne stosunki. krwią runął na ziemię. Dokonawszy tej zbrodni 


PRZEGLĄD z dnia 19 Lutege 1907. 
sprawozdania dep. I. Wydz. kraj. część szkolną 
p. L. hr. Pinińskiemu. Wniosek p. Oleśnickiego 
o założenie uniwersytetu ruskiego będzie przed 
wyznaczeniem referenta przedmiotem general- 
nej dyskusyi w komisyi. Najbliższe posiedzenie 
komisyi odbędzie się we środę. 

= (Z komisyi budżetowej). Komisya budże- 
towa ukonstytuowała się i wybrała prezesem 
ponownie dra Dunajewskiego, wiceprezesami p. 
Kazimierza Badeniego i p. Dawida Abrahamo- 
wicza, sekretarzem p. Głąbińskiego, zastępcą 
sekretarza p. Niezabitowskiego. Referaty bud- 
żetowe rozdzielono w sposób następujący: Rubr. 
I i II. (Reprezentacya i zarząd kraju) — dr. 
Skałkowski. Rubr. III. (Koszty leczenia, koszty 
utrzymania w szpitalach i zasiłki, publiczna 
służba zdrowia i zasiłki dla zakładów sanitar- 
nych) — dr. Jabłoński. Rubr. IIL (Krajowy 
szpital powszechny) — dr. Loewenstein. Rubr. 
lII. (Krajowy szpital obłąkanych w Kulparko- 
wie) dr. Laskowski, Rubr. IH. (Krajowy 
szpital sw. Łazarza w Krakowie, koszty utrzy- 
mania podrzutków we Lwowie i Krakowie) — 
dr, Mars. Rubr. LV. (Dobroczynność) — p. Nie- 
zabitowski. Rubr. V. (Akademia umiejętności i 
Rada szkolna krajowa) — dr. Kozłowski. Rubr. 
V. (Prywatne zakłady naukowe i wychowaw- 
cze, stowarzyszenia ku krzewieniu nauk i o- 
światy, wydawnictwa i rozmaite) — dr. Gla- 
biński. Rubr. VI. (Pomniki historyczne) — dr. 
Leo. Rub. VII. (Bezpieczeństwo publiczne) — 
p. Skołyszewski. Rubr. VITI. (Komunikacya) -—— 
p. St. Jędrzejowicz. Rubr. IX. (Budowy wodne 
1 melioracye) — p. Rutowski. Rubr. X. (Rol- 
nictwo; zakłady naukowe) dr. Milewski. 
Rubr. X. (Ogólne i poszezególne cele rolnicze) 
— ks. Andrzej Lubomirski, Rubr. X. (Komisye 
agrarne, spółki, włości rentowe i klęski elemen- 
tarne) — x. Pastor. Rubr. XL (Górnictwo) — 
dr. Korol. Rubr. XII (Przemysł i rękodzieła) 
— dr. Małachowski. Rabr. XI. (Długi krajo- 
we) — dr. Oleśnieki. Rubr. XIV. (Pensye e- 
merytalne i zaopatrzenia — dr. Skałkowski. 
Rubr. XV. (Oplaty konsumcyjne) — p. Urbar- 
ski. Rubr. XVI (Rozmaite) — p. Skołyszew- 
ski. Rubr. XVII. Dodatki do podatków, refe- 
rent generalny p. D. Abrahamowicz. Zamknię- 
cie rachunków krajowych za r. 1905 — p. dr. 
Głąbiiski. Fundacya hr. Skarbka — p. Sala. 
Fundusz propinacyjay — p. dr. Skałkowski. 
(Przewodniczący i sekretarze konusyj.) 
Komisye, które już ukonstytnowały się po 
dzień dzisiejszy, wybrały następujących posłów 
na prezesów i sekretarzy : 

Komisya bankowa : 
kretarz Merunowicz. 

Komisya budżetowa : 
sekr. (ałąbiński. 

Komisya drogowa: prezes Męciński, sekr. 
Starzyński. 

Komisya gospodarstwa krajowego: prezes 
(rorayski, sekr. Schnell. 

Komisya wodna: prezes Kozłowski, sekr. 
Mernnowicz. 

Komisya gminna: prezes Stadnicki, sekr. 


cielstwa polskiego nad dziatwą i ludem pol- 
skim do odrodzenia i zbawienia Ojczyzny “. 
Rezolucyę tę uchwalono jednomyślnie, 


Z sejmu pruskiego. 


Berlin. W sejmie pruskim toczyła się w sobotę 
w dalszym ciągu debata nad budźetem sprawie- 
dliwości. Przy tytule „płace ministrów“ zauwa- 
żył poseł Strossar (konserwatysta), że gdy rze- 
czywiście tak jest, jak to posel Mizerski oneg- 
daj twierdził, że w 3 wypadkach zmuszano ka- 
tolickie dzieci do udziału w ewangelickiem na- 
bożeństwie, to jest to nadużyciem. Jeżeli je- 
dnakże poseł Mizerski mówił, jako o rzeczy 
niesłychanej, że zmusza się Polaków, aby jako 
świadkowie zeznawali przed sądem po niemie- 
cku, to mówca musi z tego miejsca stanowczo 
przeciw temu zaprotestować. Polskie ziemie już 
przeszło 100 lat są po większej części niemie- 
ckiemi i należałoby sądzió, że polskie dzieci mia- 
ły już dosyć czasu, aby nauczyć się po niemie- 
cku, iżby mogły wobec władz, a zwłaszcza przed 
sądem po niemiecku zeznawać. (Oklaski na 
prawicy). Musimy z całą stanowczością ode- 
przeć to, co się mówi o gwałtach' sądów. Odpo- 
wiem posłowi Mizerskiemu zupełnie po prostu, 
że jest hańbą, że wogóle istnieją jeszcze Polacy, 
którzy nie umieją po niemiecku mówić. (Burzli- 
we okłaski na prawicy, 'protesty na ławach 
polskich). 

Poseł Korfanty : To, podłość! 

Posel Strosser: "en mlody pau zawołał do 
minie „podłość !* Po czyjej stronie jest podłość? 
Czy po stronie sądów piyskich, czy po stronie 
kogoś innego ?. (Wielki gfópokój wśród Pola- 
ków, przerywania ze strony Korfantego). 

Poseł Strosser: Widzicie panowie! Znowu 
Polakowi udaje się przektęcać słowa, które ktoś 
dopiero co wypowiedział. * 

Prezydent Kroecher: Panie pośle Korfan- 
ty! Pan powiedziałeś, że poseł Strosser wyraz 
„hańba* w swej mowie pojmuje tak, jakoby 
wogóle było hańbą. że wogóle istnieją jeszcze 
Polacy. Poseł Strosser powiedział jadnakże, że 
byłoby hańbą, gdyby ludność, która od szeregu 
gene"acyi miała sposobność i interes nauczyć 
się po niemiecku, jeszcze po niemiecku się nie 
nauczyła. Dlatego wyraz „podłość* nie jest 
usprawiedliwiony, wykracza przeciw regulami- 
nowi, dlatego też przywołuję pana do porządku. 

Poseł Strosser: Z tego, co powiedzialem, 
nie potrzebuję cofać ani litery. (Żywe oklaski 
na prawicy). 

Na tem dyskusyę nad tym tytulem zam- 
knięto. 

Poseł Korfanty zabrawszy głos w spra- 
wie osobistej zauważa: Poseł Strosser widział 
się zmuszonym uczynić mi zarzut z tego, że 
jestem młodym i iazwał mnie „młodym czło- 
wiekiem“. Chciałem temu staremu mężowi od- 
powiedzieć, że podeszły wiek i siwe włosy nie 
zawsze są oznaką rozumu i taktu. (Wielki nie- 
pokój na prawicy). 

Prezydent: Nie wolno panu drugiemu po- 
słowi zarzucać braku taktu. (Oklaski na pra- 
wicy). 

Posel Strosser: Na to, co Korfanty mó- 
wił, odpowiem, że reagowałem na zupełnie nie- 
stosowny wykrzyknik. To, co poseł ten mówił, 
Izba sama osądzi. 

Poseł Korfanty: P. Strosser twierdzi, że 
reagował dopiero na moją prowokacyę. Stwier- 
dzam kategorycznie, że p. Strosser powiedział, 


prezes Kraiński, se- 


prezes Dunajawski, 


Bal. 

Kom'sya kolejowa: prezes Zaleski, sekr. 
Schiitzel. 

Komisya góruicza: prezes (iorayski, sekr. 
Lipiński. 

Komisya petycyjna : prezes Michalski, sekr. 
x. Bzponder. 

Komisya prawnicza : 


Wł. Wiktor, sekr. Huza. 


prezes Czaykowski 


iż „jest hańbą, iż istnieją Polacy“. (Burzliwe| .. IXomisya reform agrarnych : prezes Sękow- 
protesty na prawicy. Qkrzyki kilkakrotne: ski, sskr. Hupka. 


Komisga sanitariya prezes (toluchowski, 
sekr. ursi. mar *e$ mac 

Komisya solna : 
sekr. Merunowicz. 

Komisya szkolna : prezes Czartoryski, sekr. 
Tomaszewski, 

== (Wybór do Rudy nadzorczej Banku kra- 
jowego), Na trzech czlonków Rady nadzorczej 
Banku krajowego, których wybory miały się 
odbyć na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu, zapro- 
ponował Wydział krajowy posłów: Stanisława 
Jędrzejowicza, dra Stefana Fedaka i Karola br. 
Scipiona; zaś na zastępcę członka Rady nad- 
zorczej proponuje Wydział krajowy dra Angu- 
sta Łozińskiego. - 


Nie! Nie!) Prosiłem go posrednictwem lro- 
legi Mizerskiego, aby pozwolił nam przejrzeć 
niepoprawiony stenogram sejmowy. Gdy on się 
na to nie zgodził, zawolłałem : „podłość“, na co 
on ze swej strony odpowiedział: Byłem na 
górze (wskazując na trybunę do mówców) i 
wyraźnie zrozumialem. (Ponowne, kilkakrotne 
protesty. 

Prezydent Kroecher: Nie mówi pan juź 
teraz o kwestyi osobistej, Stwierdza pan tylko 
to, co mówili inni. 

Poseł Strosser: Chcę wobec tego sprosto- 
wać, że jedynie mówiłem, że jest hańbą, iż lu- 
dzie nie nauczyli wię jeszcze po niemiecku, 
chociaż kraj przeszło 100 lat należy do Prus. 

Na tem zajście się zakończyło. 

Przy rozdziale „krajowe i państwowe są- 
dy“ poseł Korfanty przedkłada szereg zażaleń 
co do nierównomiernego traktowania polskich 
i niemieckich obywateli państwa. Niemieccy 
nanczyciele za znęcanie się nad polskiemi dzie- 
ćmi szkolnemi są uwalniani. mimo świadectw 
lekarskich. Polskim rodzicom odbiera się wszel- 
kie prawa. 

Posel Krieger wola: Idź pan do Galicyi! 
Tam odbierają rodzicom ich prawa! (Żywe o- 


prezes x. Maudyczewski, 


Wypadki w Rosyi 
ypadki w Rosyi. 

Symferopol. Wczoraj rano znaleziono stróża 
prawosławnego soboru katedralnego zabitego i so- 
bór okradziony ze wszystkich cennych rzeczy. Oka- 
zało się, że morderstwa i kradzieży dokonali dwaj 
inni stróże soboru. 

Odesa. Okręt „Niżny Nowogród” wyzwolił się 
wreszcie z lodów i popłynął na morze. Odjechał 
zaledwie na trzydzieści mil morskich, gdy wrócił 


klaski). s ] z powodu, że wszędzie są tak straszne lody, iż 
Poseł Kortanty: Jeżeli polska ludność nie | plynąć niepodobna. 
może: nigdzie znaleść swoich praw, to nie mo- Petersburg. Coraz więcej staje sią prawdo- 


żna się dziwić, że polski naród nie okazuje się 
powolnym. Usuńcie panowie kij i karę ciele- 
sną ze szkoły. Na ton koszarowy, jakiego wo- 
bee mnie poprzednio użyto, odpowiadam, że 


podobnem, że machiny piekielne, znalezione w mie- 

szkaniu Wittego, były sfingowanym zamachem. 
Ekaterynosław. Jakiś młody człowiek pod- 

szedł z tylu do policyanta, wyrwał mu szable i ciął 


Minister sprawiedliwości dr. Beseler: Jest 
rzeczą niemożliwą zbadać tutaj przytaczanych wy- 
padków. Jeżeli słuchamy oskarżenia z jednej stro- 
ny, należy wysłuchać także i drugiej strony, 
a wtedy w wielu wypadkach po przesłuchaniu 
drugiej strony rzecz inaczej się przedstawiać 
będzie. (Okrzyki: Bardzo słusznie!) Wywody 
mówcy wskazują, że polskie dzieci okazywały 
pewną oporność, a w takim razie nańczyciele 
mieli powód do surowego wystąpienia, przyczem 
jest rzeczą naturalną, że w takim razie nie jest 
im jeszcze danem prawo znęcania się. P. Kor- 
fanty nie wybrał stosownaj drogi dla usunięcia 
nadnżyć. (Oklaski). 

Pos. Strosser: Jeżeli p Korlanty przed- 
stawia jako święte prawo, iż ojcowie polsey za 
kazują dzieciom uczenia się religii po niemiecku, 
to występuje tu dyametralne przeciwieństwo 
między nami a polską trakcyą. 

Pos. Korfanty : Według „missio cauoniea* 
rodzice taktycznie mają prawo zakazywać dzie- 
ciom uczenia się religii w obcym języku, w 
czem nie może im żadna władza przeszkodzić. 
(Okrzyki: Oho! i żywe protesty na prawicy). 

Rozdział o sądach przyjęto. 


zaczął wrzeszczeć: „Ja gieroj* (Jestem bohaterem). 
Rzuciło się na niego kilka osób i zdołało go skvę- 
pować. Zdaje się, że jest waryatem. Policyant jest 
śmiertelnie ranny. 

Petersburg. Na wniosek naczelnika mia- 
sta wykreślono z list wyborczych protesora 
Maksyma Kowalewskiego, którego kadeci posta- 
wili jako swego kandydata. Wykreślenie to u- 
sprawiedliwiono między jnnenu tą ekoliczno- 
scia, że Kowalewski nie mieszka jeszcze roku w 
Petersburgu. 

Petersburg. Kolo Kijowa napadli uzbro- 
jeni rozbójnicy ua pociąg osobowy i strzelające 
z rewolwerów. wtargnęli do wagonów. Gdy 
wystapiła straż, rabusie uciekli. Kilku ujęto. 

Krasnojarsk. O 10 wiorst od miasta dzie- 
sięciu zbrojnych ludzi napadło na poborcę do- 
chodów monopolowych Morozowa, wiozącego 
rb. 12.000. Zawiązała się wymiana strzałów, 
w której poraniono strażnika i wożnieę. Mo- 
rozow dał 40 strzałów z browninga. poczem 
odprzągi konia i wierzchem pogalopował da 
wsi sąsiedniej, ocalając pieniądze. Wsród na- 
padających są zabici. 

irkuck. Na stacyi towarowej wśród białego 
dnia ukradziono wagon cukru wartości 4.000 rb. 
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Kronika sejmowa. 


(4 komisył szkolnej). Komisya szkolna 
przydzieliła referat projektn ustawy o semina- 
ryach nauczycielskich p. Michałowskiemu, o 
rozszerzeniu kompetencyi Rady szkolnej krajo- 
wej p. W. L. Jawovskiemnu. Lwów, 18 lutego. 
Poza tem przydzielono releraty: O słanie Skrutyniam wyborow komisyi na sobo- 
szkól ludowych p. WŁ L. Jaworskiemu, o sta- | tuieim posiedzenin okazalo, że wybrani zostali 
nie szkół średuich p. St. br. Tarnowskiemu. ze! wszyscy, ktorych proponowala komisya matka, 


S E J M. 


(2 posiedzenie, LLI sesyi, VEHLI peryodw). 
(Dokończenie). 
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względnie jej referent p. dr. Małachowski, gdy” 
regulamin Sejmu nie przewiduje utworzenia 
„komisyi matki“, a zatem została ona utworzo- 
na nieoficyalnie, a propozycye jej formalnie 


były tylko propozycyami posła dra Mała- 
chowskiego. 
Następnie odbyło się glosowanie wedle 


kuryi na członków komisyi* dyscyplinarnej. 
Wybrano z kuryi wielkiej posiadłości p. Mie- 
czysława Urbańskiego, z kuryi miast i Izb 
handlowych p. Maissa, z kuryi gmin wiejskich 
pp. Staduickiego, Korola i Kramarczyka. Po- 
tem rozpoczęła się dyskusya nad nagłością 
wniosku p. Stapińskiego o polecenie Wydzia- 
łowi krajowemn, ażeby do tygodnia przedłoży! 
projekt ezteroprzymiotnikowego prawa wybor- 
czego do Sejmu. Przemawiałi pp. Rayski, Pi- 
niński, x. Pastor i dr. Oleśnicki. Wszyscy o- 
świadczyli się stanowczo przeciw nagłości. 
P. Rayski imieniem klubu demokratycznego o- 
świadczył, że stronnictwo jego w zupełności u- 
fa, że rząd zwoła w jesieni kilkutygodniowa 
sesyę sejmową dla załatwienia reformy wybor- 
czej i dlatego nie widzi przyczyny traktowania 
tej sprawy tak nagle. 

P. Pimiński wskazał na absolutną niemo- 
żliwość decydowania w sprawie tak nieslycha- 
nie ważnej nagle, w przeciągu kilku dni. X. Pa- 
stor podniósl, że p. Stapiński sam nie traktuje 
swego wniosku na seryo. Postawii go jedynie 
dlatego, ażeby zatamować bieg obrad; chodzi 
mu bowiem o to, aby Sejm nie był w stanie 
załatwić ustawy drogowej i łowieckiej. Jeśli 
bowiem Sejm załatwi te ustawy, to pan Sta- 
piński straci dwa silne atuty w agitacyi przed- 
wyborczej, jakie dotąd stanowiły dla niego żą- 
dania reformy dwóch tych ustaw. P. dr. Ole- 
śnieki oświadczył imieniem Rusinów, ża zasa- 
dniczo stanowisko ich jest to samo, co i p. 
Stapińskiego. Źądają oni także czteroprzymiot- 
nikowego prawa wyborczego; „poseł Oleśnicki 
zgłosił nawet odpowiedni wniosek. Leez Rusi- 
ni nie postawili wniosku ogóhiikowego; przeci- 
wnie de wniosku swego dołączyli skodyfikowa- 
ny projekt ustawy. Sprawa sejmowej reformy 
wyborczej jest piekącą i nagłą, lecz -nie w ten 
sposób, ażeby koniecznem było traktować ją 
z takim szalonym pośpiechem. ` 

Wynik głosowania już podaliśmy w so- 
bote; 152 głosami przeciw czterem przeszedł! 
Sejm do porządku dziennego nad tym wnio- 
skiem. 

Pod koniec onegdajszego posiedzenia zgło- 
szono jeszcze kilka wniosków, których pierwsze 
czytanie odbyło się dzisiaj. 


w 


Lwów 15 lutego. 

(5 posiedzenie, LIT sesyi, VILI peryodu). 

Po otwarciu dzisiejszego posiedzenia o go- 
dzinie kwadrans,na jedenastą przed południem, 
pan marszałek zawiadomił Izbę, że udzielił uv- 
lopów posłom: Stanisławowi i Zdzisławowi Tar- 
nowskim i Jerzemu Czartoryskiemu, a nastę- 
pnie, że już ukonstytuowały się i wybrały 
przewodniczących i sekretarzy komisye: ban- 
kowa, drogowa, gospodarstwa xrajowego, gór- 
nieza, petycyjna, prawnicza, reform agrarnych, 
sanitarna, solna, szkolna, wodna i budżetowa. 
Wreszeie pan marszałek zawiadomił Izbę, iż 
poseł Abrahamowicz, którego wybrano do trzech 
naraz komisyj, po myśli przysługującego mu 
prawa, złożył mandat do jednej z tych komi- 
syj, a mianowicie do budżetowej. 

Ldczytano  patycye, które nadeszły. 
Niektóre z nich popierali pp. X. Wilezkiswiez, 
Kazimierz Lubomirski i Jabloński. 

Pan marszałek zapowiedział, “że w bieżą- 
cym tygodnin odbędą się oprócz dzisiejszego, 
tylko dwa kawe posiedzenia Sejmu, a to 
we czwartek i w sobote. We wtorek, środę i 
piątek obradować będą komisye. Od pośpiechu 
i KZ w ich pracy zależeć będzie to, czy 
Izba będzie zmuszoną pod koniec sesyi odby- 
wać dziesięciogodzinne i dłuższe jeszcze posie- 
dzenia, czy nie. Jeśli praca komisyj będzie ol 
początku wydatną, to Sejm będzie mógł zaraz 
z początku sesyi załatwić wiele spraw drobiaz- 
gowych, administracyjnego i lokalnego znacze- 
nia i nie będzie potem zmuszony nadrabiać w 
przydługich posiedzeniach. 

Miało nastąpić sprawozdanie komisyi wo- 
dnej o zgłoszonym w sobotę nagłym wniosku 
p. dra Oleśnickiego o wezwanie rządu, aby 
możliwie bezzwłocznie rozpoczął regulacyę Stry- 
ja. Imieniem komisyi wodnej p. Kozłowski za- 
wiadomił, że komisya nie może wypowiedzieć 
swego zdania w tej sprawie wcześniej, aż wy- 
slucha opinii reprezentanta rządu. Namiestni- 
ctwo zaś oświadczylo, że może coś stanowcze- 
go powiedzieć dopiero jutro. Wobec tego spra- 
wę tę odroczono do czwartku. 

„Sprawozdanie krajowej Rady szkolnej o 
stanie wychowania publicznego w latach 1904/5 
i 1905/6, odesłano do komisyi szkolnej. Do ko- 
misyi petycyjnej odesłano petycye byłych sług 
zakładu kulparkowskiego o zaopatrzenie. 

Następnie z pierwszego czytania odesłano 
do komisyi solnej następujący wniosek p. Me- 
runowicza: „5ejm poleca Wydziałowi krajowe- 
mu ponownie. ażeby wdrożył z Rządem układy, 
am erzające cło objęcia galicyjskich salin przez 
Wydział krajowy w zarząd, aibo w dzierżawę, 
z ustanowieniem takich warunków. któreby an 
uszezuplały dochodów skarbu państwa z kopali 
i warzelni, ani też nie naruszały urządzeń mo- 
nopolu solnego“. 

Potem również z pierwszego czytania ode- 
słano do komisyi gospodarstwa krajowego dru- 
gì wuiosek p. Merunowicza, takiej treści: „Po- 
leca się Wydziałowi krajowemu, ażeby pono- 
wnie wziął pod rozwagę sprawę objęcia w za- 
rząd kraju domen i lasów państwowych, tudzież 
dóbr funduszowych w Galicyi, pozostających 
dotąd w administracyi państwa — ażeby prze- 
prowadził w tym kierunku rokowania z rządem, 
io wyniku ich złożył Sejmowi sprawozdanie, 
wraz z odpowiednimi wnioskami“. 

Przystąpiono do pierwszego czytania wnio- 
sku p. Kramarczyka o zaprowadzenie osobnego 
podatkn na pokrywanie szkód elementarnych. 
W umotywowaniu swego wniosku wskazał p. 
Kramarczyk na to, że ustawa państwowa zdnia 
12 lipca 1896 o odpisywaniu podatku grunto- 
wego z powodu klęsk żywiołowych, nia przy- 
nosi rolnikom żadnej korzyści. Klęski elemen- 
tarne nawiedzają kraj nasz prawie co roku i 
narażają rolników naszych i wszystkich wła- 
ścicieli ziemskich na nieobliczone szkody i stra- 
ty, zaś opust podatkowy nie stoi w żadnym 
stosunku do tych strat. 

Odesłany do komisyi reform 
wniosek p. Kramarczyka opiewa: 

s1) Wzywa się rząd, aby ustawę pań- 
stwową z dnia 12 lipca 1856, w zastosowaniu 
do kraju koronnego Galicyi w całości zniósł, 
a na to miejsce przyszedł z nową ustawą, we- 
dle której każdy opodatkowany kontrybueni 
byłby obowiązany w podatku gruntowy pla 
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agrarnych 
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„© pewien procent od podatków stałych spe- 
"Jalnie na cel szkód elementarnych ; 

„źj Rząd będzie obowiązany co roku bez 
Względu na wynikłe szkody elementarne wsta- 
Wiać do budżetu państwowego dla Galicyi pe- 
Wien roczny ryczałt; 
| „8) Tak samo Wydział krajowy opłacać 
Wa na ten cel z funduszów krajowych pewn; 
stałą roczną kwotę, odpowiadająsą przynaj- 
mniej dzisiejszym udzielanym na ten cel bez- 
śwrotnym zapomogom, a w razie klęski po- 
szkodowany właściciel gruntu, bez względu na 
zamiar jego szkody, po samiennem oszacowa- 
An jej, otrzyma z tego funduszu zamiast opu- 
sta podatkowego, przynajmniej połowę fakty- 
cznej szkody. 

, Wniosek p. Gnoińskiego o utworzenie 
Slmnazyum w Lubaczowie odesłano do komi- 
syl szkolnej. 

|. Z kolei przyszło do pierwszego czytania 
Wniosku p. Tad. Cieńskiego o wezwanie rządu, 
aby polecił zarzą dowi lasów swoich dostarczać 
drzewa opałowego i budulcowego w większej, 
niż dotąd mierze. Motywując swój wniosek, p. 
Cieński przypomniał, że w listopadzie r. 1908 
Sejm wezwał rząd do tego, aby rozszerzył on 
zakres działania dyrekcyi domen, ułatwił ln- 
dności wiejskiej i małomiejskiej nabywanie 
wprost ze składów rządowych i pojedynczymi 
wagonami budulca i opalu, a w tym eelu po- 
tworzył nowe składy przy stacyach kolei na 
Podolu i Pokuciu, wprowadził racyonalny, a im- 
teensywniejszy, niż dotąd, system wyzyskania 
drzewostanów, zniżył taryfy kolejowe ete. 

Wezwanie to tylko w nieznacznej mierze 
zostało uwzględnione, z w bieżącym roku do- 

wodnie się okazało, jak straszną klęską dla lu- 
dności jest brak, a często zupełna niemożność 
nabycia budulcu i opału. Każdy przyznać mu- 
si, że obowiązkiem rządu jest, o ile możności 
przyjść ludności z pomocą. Może się to stać za 
pomocą racyonalnego  wyzyskania zapasów 
drzewnych przez rząd, zapomocą urządzenia ko- 
munikacyi i powiększenia wyrębów. 

Odesłany do komisyi gospodarstwa krajo- 
wego wniosek p. Cieńskiego wzywa rząd: 1) 
ażeby rozszerzając zakres działania Dy- 
rekcyi lasów i dóbr skarbowych we Lwowie 
umożliwił swobodniejszą a więcej zastosowaną 
do potrzeb kraju gospodarkę; 2) ażeby przez 
stosowne melioracye oddał do eksploatacyi prze- 
strzenie zalesione, a dotąd zupełnie miedo- 
stępne — które bezużytecznie marnieją, kiedy 
w znacznej części kraju ludność nie może do- 
stąć drzewa opałowego i budulcu; 3) ażeby sto- 
sownie do potrzeb i zasad racyonalnej gospo- 
darki i administracyi pomuożył znacznie etat 
urzędników i slużby lasowej; 4) ażeby za uzy- 
skane fundusze ze sprzedanych dóbr koronnych 


— za indemnizacyę propinacyi, wreszcie za 
zwiększone dochody przez pomnożenie etatu 


wyrębów dążył do zakupna majątków leśnych 
w Galicyi“. 

Rozpoczęły się weryfikacye wyborów uzu- 
pełniających. Uznano za ważny wybór uzu- 
pełniający posła na Sejm z m. Krakowa p. dra 
Staniszewskiego, posła z Kołomyi p. IKleskiego, 
Posla z gmin wiejskich powiatu Sanockiego p. 
Kurylowieza, posła z miejskiego okręgu Jasło- 
Gorlice x. Pastora, posła z miasta Białej p. Lu- 
kasa i posła z byłego „obwodu krakowskiego“ 
pana Czecza. Posłowie, których wybór uznano, 
złożyli Slubowanie poselskie przez podanie ręki 
Panu marszałkowi. 

Następnie z referatu p. Wereszczylńskiego 
członka Wydziału kraj. przyjęto w trzeciem czy- 
tanin ustawy, zezwalające na pobór gminnych 
opłat kunsumicyjnych od wódki, piwa i miodu 
gminom: Nisko, Radomyśl, Tłumacz i Zborów, 
następnie: przyjęto ustawę zezwalającą gminie 

uczacz na pobór opłat policyjnych od balów, 
koncertów, przedstawień amatorskich itd. i usta- 
wę wprowadzającą opłatę od psów w Posadzie 
olchowskiej. 

Z referatu członka Wydziału krajowego 
p. Dąmbskiego przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu koncesyę na pobieranie oplat mytni- 
czych na drodze Brody-Leszniów-Szczurowice 
na rzecz powiatu brodzkiego i drugą ustawę, 
pozwalającą na pobór rayta na moście na Wi- 
słoku, zbudowanym na dojeździe kolejowym w 
Strzyżowie, na rzecz powiatu rzeszowskiego. 

|. Na tem wyczerpano porządek dzienny dzi- 
ślejszego posiedzenia. Wprawdzie miał się je- 
szcze odbyć wybór trzech członków i jednego za- 
stępcy członka Rady nadzorczej Banku krajo- 
wego, lecz pan marszałek usunął wybór ten z 
porządku dziennego. y i 

Przed zakończeniem posiedzenia wystąpił 
b. Stąpiński z następującym wnioskiem na- 
giym: + 

„1. Płace nauczycieli ludowych mają być 
zrównane z płacami urzędników państwowych 
XI, X i IX klasy rangi. 

|| „2. Zaopatrzenia wdów isierót po nauczy- 
cielach ludowych mają być zrównane z emery- 
turami i pensyami wdów i sierót po urzędni- 
kach rządowych trzech najniższych rang. 

„B. To podwyższenie płac nauczycieli wejść 
ma w życie dnia 1 kwietnia r. 1907“. 
|. W dyskusyi nad nagłością tego wniosku 
pierwszy przemawiał p. Abrahamowicz. Oświad- 
czył się on przeciw nagłości. Wydział krajowy 
wniósł już projekt podwyższenia plac nauczy- 
cieli ludowych, a Sejm przekazał teu projekt 
komisyi. Naglosść wniosku p. Stapińskiego jest 
bezprzedmiotową. A celem jej rzeczywistym 
może być tylko chęć demonstracyj. Że Sejm 
uwzględni słuszne żądania, o tem wie san pan 
Stapińslii. Dlaczego więc nagli? Tylko dla de- 
monstracyi. Sejm chce uchwalić wydatne pole- 
pszenie plac nauczycielskich, lecz jeśli będzie 
traktował sprawę nagle, po. mysli demonstra- 
cyjnych zamiarów pana Stapińskiego, to uchwa- 
4 swoja zadokumentuje nietylko chęć polepsze- 
nia bytn nauczycieli, ale i chęć demonstracyt. 
Dlatego sprawy nagle traktować nie można. 

Drugi mówca również contru nagłości p. 
x. Pastor wykazuje, że celem wniosku p. Sta- 
pińskiego jest tylko demonstracya. Wczoraj na 
wiecu nauczycieli sypały się tak miesłychanie 
radykalne frazesy, że gdyby dzisiaj Bejm wziął 
sprawę na stół jako nagłą, minio, że Ona Już 
jest w toku, to by teznaczyło, że Sejmfnastraszył 
się terorystyczno - radykalnych frazesów wczo- 
rajszych. Że Sejm z tych i wielu innych po- 
wodów nie przyjmie naglości wniosku, o tem 
p. Stapiński doskonale wiedział. A więc wnio- 
sek swój stawiał z pełną świadomościa, iż jest 
on tylko humbugiem. 

P. Jabłonowski hnieniem klubu demokra- 
tycznego oświadczył się również przeciw na- 
glości. Klub demokratyczny nehwalił jnż o- 
negdaj żadać zrównania płac nanczycielskich 
z płacami trzech najniższych rang państwo- 


przyczyny wyciągać jej ua stół za pomocą na- 
głości wniosków, a to tem mniej, że życzliwe 
usposobienie Izby dla postulatów nauezyciel- 
skich nie ulega żadnej wątpliwości. 

W końcowem przemówieniu p. Stapiński 
starał się udowodnić, że nastrój wczorajszego 
wiecu nauczycielskiego nie był radykalny i gro- 
ził, że jeżeli Sejm będzie z reguły odrzucał je- 
go nagłe wnioski, to przy wyborach przepadną 
poseł Abrahamowicz i jego stronnicy. 

Ponieważ p. Stapiński twierdzif, że na 
wiecu było 6.000 nauczycieli, poseł Buynowski 
stwierdził, że wogóle zgłosiło się, iż przybędzie 
na wiec tylko 3.500 nanczycieli; z tych z pew- 
nością nie wszyscy przyjechali. Na wczoraj- 
szym wiecu było przeszło 2.000) osób, które do 
nauczycielstwa nie należą. Ci ludzie to wczoraj 
najwięcej krzyczeli „niech żyje reforma wybor- 
cza“ itp. 

Po przemówieniach posła x. Stojalowskie- 
go, który nieslychanie ironicznie natrząsał się z 
p. Stapitskiego, i p. Mogilnickiego, p. x. Boha- 
czewskiego przemówień tych z powodu spó- 
Źnionej pory już nie podajemy — Izba odrzu- 
cila nagłość wniosku p. Ńtapinskiego 126 glo- 
sami przeciw 6 glosom, mianowicie p. Stapiń- 
skiego i 5 głosom ruskim. 

Rozpoczęło się czytanie zgłoszonych wnio- 
sków i Interpelacyi. 

Godzina 2 popołudniu, posiedzenie jest na 
ukończeniu. 


KRONIKA. 


Lwów 18 lutego. 


Odczyt Leona hr. Pisińskiego. Zaszczytnie 
znany estetyk i właściciel jednej z najpiękniejszych 
w naszym kraju galeryi obrazów, wygłosił w go- 
botę, uproszony przez panie z Towarzystwa św. 
Wincentego à Paulo, odczyt, do którego tematu do- 
starczyła mu niedawna jego podróż po Hiszpanii. 
Opowiadał nam mianowicie o wrażeniach, jakie wy- 
niósł z muzeów i galeryi madryckich, a przede- 
wszystkiem o „Prado“, tej największej na całym 
świecie i najpiękniejszej galeryi obrazów. Dla uro- 
zmaicenia odczytu i ożywienia go postarał się Sza- 
nowny Prelegent o urządzenie obrazów świetlnych, 
przedstawiających na ekranie omawiane dzieła 
pędzla. Oczywiście uprzystępniło to bardzo prelekcyę, 
ale miało tę zlą stronę, że krępowało swobodę pre- 
legenta. Musiał bowiem trzymać się oburącz tych 
obrazów, a raczej tych klisz fotograficznych, które 
dostał, i prelekcyę swoją do nich zastosować, 
Wskutek tego nie mógł dać nam szerokiego poję- 
cia, jakie „Prado“ wywarło na jego subtelny i wra- 
żliwy umysł, a dał nam tylko poszczególne notatki, 
bardzo swoją drogą zajmujące, ale zawsze tylko 
fragmentaryczne. Niektórzy malarze wyszli na tem 
bardzo niedobrze. I tak naprzykład : Murillo okaza- 
ny nam został na ekranie świetlnym w najgorszym 
i najsłabszym utworze swego pędzla. Również Ri- 
bera przedstawiony został nie w tych utworach, 
które są dla niego charakterystyczne, ale wręcz 
przeciwnie. Słowem polot myśli prelegenta był 
skrępowany temi nielicznemi kliszami, jakie mógł 
dostać we Lwowie. 

A jednak mimo to głęboka estetyczna wiedza 
br. Pinińskiego, rozległość jego historycznych stu- 
dyów, umiejętność wiązania szczegółów dla stwo- 
rzenia obrazu całości, złożyły się na to, że odczytu 
jego, trwającego prawie dwie godziny, wysłuchało 
się z największą przyjemnością i niepospolitym po- 
żytkiem nawet dla tych, którzy „Prado“ znają i 
studyowali już omawiane przez prelegentą obrazy. 

Podobnie jak Kazimierz Chłędowski, ma i hr. 
Pinitski ten nieoceniony talent wiązania obrazu 
z tem społeczeństwem, wśród którego on powstał, 
z życiem tych ludzi, którzy na nim są sportreto- 
wani, i z warunkami w jakich się znajdował arty- 
sta, który obraz ten malował. Więc jeżeli na ekra- 
nie przedstawiał nam naprzykład obraz Tyeyana: 
„Ofiary składane Wenerze*, to nie zadawalniał się 
tylko samem zachwycaniem się nad pięknością 
dzieci, tańczących u stóp posągu Wenery, lub nad 
urokiem roztaczającego się w dali pejzażu, ale opo- 
wiadał szczegółowo legendę opisaną w dziele sta- 
rożytnego Greka Plilostrata, jak Greczynki skła- 
dały bogini ofiary i jak Wenera — jeżeli jej po- 
dobała się złożona ofiara — darowywała Gveczyn- 
ce małego amorka na własność, aby potem na Żą- 
danie Greczynki ranił strzałą miłości do niej ka- 
żdego młodzieńca, który jej się spodoba. Tegenda 
Philostrata nastręczała tyle pola do twórczości ma- 


larskiej, że Tycyan mógł stworzyć obraz jeden z 
najpiękniejszych, tak cudny, iż — jak nam opo- 
wiada Chlędowski w sawojevr znakomitem dziele 


„Dwór w Ferrarze" — Domenichino rwał włosy z 
rozpaczy kiedy się dowiedzial, iż na żądanie Karola V. 
to plótno Tycyana przewiezione zostanie do Ma- 
drytu. Prelegent opowiedział więc przy tej sposo- 
bności calą historyę zabiegów, jakie czynili monar- 
chowie hiszpańscy na małych dworach włoskich, 
aby zdobywać dzieła pierwszorzędnych mistrzów 
włoskiego pędzla, a prelskeyę tn i ówdzie ozdabiał 
pyszną anegdotą, podaną wykwintnie i w szacie 
stylowej, pelnej wdzięku. To też każda wywoły- 
wała salwy rzetelnego śmiechu. 

Na odczyt zebrała się cała dystyngowana pu- 
bliczność Lwowa. Po odczycie oldarzono prelegenta 
hucznymi oklaskami i składano mu serdeczne wy- 
razy podziękowania za tę prawdziwą biesiadę arty- 
styczną, jaką nam  rgotował, 'lowarzystwo św. 
Wincentego à Paulo zebrało sporą kwotę na rzecz 
swoich biednych. 

Zjazd delegatów, wybranych na zgromadze- 
niach przedwyborczych powiatowych i miejskich 
okręgowych, zwołanych z inicyatywy mężów zaufa- 
nia Rady Narodowej, odbędzie się we Lwowie 3 
marca o godz. 10 rano w sali ratuszowej. Na po- 
rządku dziennym zjazdu wybór 12 nowych człon- 
ków Rady Narodowej, 

Na dochód wzmagających się potrzeb nader 
pożytecznaj instytncji "ow. „Dzieciątka Jezus“ - 
grać będzie w poniedziałek, 26 lutego w sali Fil- 
harmonii, coraz większą sława cieszący się nasz 
pianista Ignacy Friedman. 

Przybywa znakomiiy artysta do uas po świe- 
żych sukcesach na estradach niemieckich, aby po- 
wtórzyć program koncertu w Berlinie wykonanego 
z zasłużonem powodzeniem. Cały koncert wykonany 
będzie z orkiestrą. Bilety już są do nabycia. 

Wypadek kolejowy w Słotwinie. W sobotę 
o godzinie 5 po południu zderzyły się na  stacyi 
kolejowej w Słotwinie dwa pociągi osobowe, mia- 
nowicie pociąg idący z Krakowa do Lwowa, z po- 
ciągiem zdążającym od Lwowa do Krakowa. Wy- 
padek zdarzył się z powodn złego nastawienia 
zwrotnicy, skutkiem czego pociąg lwowski wjechał 
na tor pociągu krakowskiego, który właśnie ze 
Słotwiny w dalszą drogę ruszal. Na szczęście nia- 
szyniści obu pociągów, zanważywszy, że jadą po 
tym samym torze, dali obaj kontrparę, a choć 
zderzeniu się pociągów nie zapobiegli, to w każdym 


wych nrzędników. Deez skoro sprawa już jest | razie oslabili je ze tego stopnia, że Żaden wagon 


W teku I jest w komisyj, to nie ma realnej 


wie został strzaskany, ani nawet poważniej uszke- 
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dzony. Niemniej jednak wśród podróżnych wszczął 
się ogromny popłoch; kilkanaście osób dostało ata- 
ków nerwowych, a kilkanaście jest lekko potłuczo- 
nych i pokaleczonych. Parę osób oddano w Słotwi- 
nie opiece lekarskiej, kilkunaście zaś opatrzyli le- 
karze kolejowi w Krakowie. 

W sprawie wodociągów. Jedno z pism 
lwowskich zaniepokoiło mieszkańców Lwowa donie- 
sieniem, że grozi nam niebczpieczeństwo zamarznię- 
cia wodociągu. A tego powodu dyrektor miejskiego 
zakładu wodociągowego p. Aleksandrowicz pisze dla 
uspokojenia lwowskiej publiczności co następuje: 

„ Wodociąg doprowadzający jest przykryty war- 
stwą ziemi na dwa metry grubą, a nadto obecnie 
kilkndziesięcio-centimetrową warstwą śniegu. Pod 
tą warstwą śniegu zamarzła ziemia zaledwie na kil- 
kanaście centimetrów. Gdy dalej zważymy, że przez 
główny wodociąg, mający średnicy sześćdziesiąt 
centimetrów, przepływa dniem i noca sto sześćdzie- 
siat litrów wody na sekundę o temperaturze 8° ©, 
i pod ciśnieniem kilku atinosfer, to widzimy, że o- 
bawy zamarznięcia wodociągu doprowadzającego są 
zupelnie nieuzasadnione“. 

Na ofiary oporu szkolnego w Wielkopol- 
sce ofiarował dr. Apolinary Tarnawski w swej le- 
cznicy w Kosowie 3 bezpłatne miejsca w sezonie 
I (do końca czerwca) i ITI (od 1 września do koń- 
ca października) dla potrzebujących leczenia 3 wię- 
zionych redaktorów lub nauczycieli; komitet odby- 
tego we Lwowie w dniu 3 lutego br. wiecu naro- 
dowego składa szlachetnemu ofiarodawcy za tę 
ofiarę serdeczne „Bóg zapłać”. 

Związek lekarzy rządowych w Galicyi. 
Pod taką nazwą ukonstytuewało się w sobotę we 


Lwowie stowarzyszenie, obajmujące lekarzy rządo- | 


wych przy władzach  połityczno-administracyjnych 
w naszym kraju. W zebraniu wzięło udział kilku- 
dziesięciu lekarzy przybyłych niemal ze wszystkich 
powiatów Galicyi. Prezesem tege nowego Stowarzyu 
szenia wybrany został dr. Czyżewicz ze Lwowa. 
Po bardzo ożywionej dyskusyi nad obecnem poło- 
żeniem lekarzy rządowych uchwalono szereg postu- 
latów i polecono wydziałowi tego nowego Stowa- 
rzyszenia, by poczynił nu rządu stosowne kroki po 
porozumieniu się z organizącyami lekarzy rządo- 
wych w innych krajach Przedlitawii. 

Z kolei wygłosił dr. Gąsiorowski zajmujący 
odczyt o nowym aparacie dezynfekcyjnym własne- 
go pomysłu, który w walce z epidemiami może 
odegrać ważną rolę, albowiem umożliwia dokładne 
zniweczenie zarazków tyfusu plamistego i innych 
chorób w przedmiotach ze skóry (iak kożuchy itp.), 
których dotąd używanymi sposobami nie można 
było dezyniekcyonować. Przedmioty, które dotych- 
czas dla zapobieżenia rozszerzeniu zarazy musiano 
spalać, będzie można nadal bez uszkodzenia poddać 
dezynfekcyi. 

Wydział „Lwowskiego Towarzystwa Ły- 
źwiarskiego" prosi naso umieszczenie następujące- 
go pisma: Zdarza się niejednokrotnie, że gdy słu- 
żba Stawów Panieńskich zwraca choćby najuprzej- 
miej czyjąś uwagę na nieprzestrzeganie obowiązu- 
jącego regulaminu na torze, to w miejece należnego 
posluchu, spotyka się z obelżywemi przezwiskami, 
popartemi nawet i groźbą, nieraz za to jeszcze 
czynnie znieważoną zostanie, Przypomnieć więc na- 
leży, że karcenie słażby nie przysłuża publiczności, 
lecz wyłącznie tylko Wydziąłowi. Wydział Towa- 
rzystwa zaś w przestrzeganiu ciążących na nim 
obowiązków, uprasza na tej drodze Sz. Publiczność, 
by względnością i wyrozumiałością także i z swej 
strony do utrzymania porządku na torze ślizgaw- 
kowym przyczyniała się i bezwarunkowo przypo- 
mnieniom służby w tym kierunku powolną być 
chciała. "= 4 

Spadkobierca amerykański (razetu Naro- 
dowa donosi: Wesoly epilog znalazła sensacyjna 
przed kilku miesiącami sprawa milionowego spad- 
ku amerykańskiego, który zupelnie niespodziewa- 
nie miał spaść na rachunkowego urzędnika Wy- 
działn krajowego we Lwowie, p. J. Nowickiego. 
Jak wiadomo p. Nowieki, na wiądomość o czekają- 
cych go milionach, rzucił biurowe zajęcie i wyje- 
chał za ocean. Tymczasem po upływie kilku mie- 
sięcy nadeszły stąmtąd wiadomości, z których oka- 
zało się. że owe miliony, to był wielki humbug iże p. 
Nowicki nic nie dostanie. Równocześnie wyszło we 
Lwowie na jaw, że p. Nowicki na rachunak a- 
merykańskich dolarów zaciągnął tu spore długów, 
a cala historya przedstawiła się w ton sposób 
dość skandslicznie. P. Nowieki jednak w Ameryce 
nie przepadł, został tam nawet adwokatem, praw- 
dziwym amerykańskim adwokatem, W ręce nasze 
dostał się przypadkiem prospekt, reklamujący w 
szumnych wyrazach jego kanceleryę. Prospekt ten 
zdobi herb polski, z napisem „Boże zbaw Polskę* 
— a poniżej firma: „Adwokat J. Nowicki et Co., 
jedyne rzeczywiste prawnicze biuro polskie w No- 
wym Jorku“. A dalej czytamy tam. 

„Rodacy! Donoszę do waszej wiadomości, że 
zalożyłem, jako adwokat krajowy biuro prawnicze 
w Nowym Jorku 85 Broadway pod firma „Adwo- 
kat Jan Nowicki 8. (o, 85 Broadway, New York, 
N. Y.“ Ja jestem jedyny adwokat polski w No- 
wym Jorku i ręczę, że każdą podjętą sprawę za- 
łatwię nietylko lepiej, ale taniej i szybciej, aniżeli 
ktokolwiek inny. Kto z was ma zatem do zala- 
twienia w starym krajn jakiekolwiek sprawy są- 
dowe, wojskowe lub pieniężne, niechaj z pełnem 
zaufaniem uda się do naszego biura“. W dalszym 
ciągu, po wyszezególnienin całego szeregu spraw, 
załatwianych przez biuro, głosi prospekt: „Również 
możecie przez nasze biuro wysyłać zaoszczędzone 
pieniądze do starego kraju, a ręczymy całym na- 
szym majątkiem, że tanio i bezpiecznie i najprę- 
dzej dojdą adrssata. Każdy wysyłający pieniądze 
otrzymiuje bankowy recepis. Nasze biuro jest wie- 
cej odpowiedzialne i daje więcej gwarancyi, niż ja- 
kiekołwiek inne biuro, dlatego każdy, kto chce 
mieć sprawę swoją szybko, gruntownie i tanio za- 
fatwioną, powinien udać się do nas”. Nakoniec 
znajduje się tam wiadomość 0 objęciu zastępstwa 
najtańszej linii okrętowej. oraz kilka jeszcze fraze- 
sów, zakończonych podpisem i słowami: Z brater- 
skiem pozdrowieniem. - Nie zdobył więc wpraw- 
dzie p. Nowicki milionów w spadku, ale jest w 
drodze do zrobienia ich jako amerykański mecenas. 

Morderstwo. Dzisiaj o godz. (bz rana znale- 
ziono na stokach „ślimaka* na Wysokim Zamku 
zwioki 40-letniej kobiety z podrapaną twarzą i na- 
puchniętemi szczękami. W kurczowo ściśniętych 
bięściach były pęki krótko strzyżonych włosów. 
więc prawdopodobnie męskich, a opodał trupa le- 
żął na śniegu pasek od spodni. Zachodzi podajrze- 
nie o morderstwo. e śladów opilstwa na twarzy 
można jednak także przypuszczać, że kobieta została 
tylko pobita, a upadłszy w stanie pijanym na śnieg, 
nie mogła się już podźwiguąć i zamarzła. Skonsta- 
towano, że zmarła nazywa się Marya Góral false 
Anna Mielnicka, była pod kontrolą policyjną i po- 
chodzi z Wielkich (ez w powiecie jaworowskim. 

Temperatura dnia 15 lutego o godz. 7-mej 


rano wynosiła: w Galicyi zachodniej — 24, we 
Lwowie —19, w Tarnopolu —26, w Czerniowcach 

l4, w Wiedniu —3, w Saleburga —2, w (Gracu 
—d, w Pradze — 2, w Tryeście -- 3, w Abbazyi 
44, My Raguzie 4-10, w Budapeszcie — 2, w 


rek 
kowe wesele,“ komedye w 1 akcie Z. Przybylskie- 
go i „Folwark Primerose,* kom. w 1 a. Dutertze. 
We środę „Wesołe kobiety z Windsoru“ Szekspira. 
We czwartek 
W piątek „Rycerze północy* Ibsena. — W sobotę 
„Zganarel,* kom. w 1 akcie Moliera, „Król Kan- 
dantes," dramat w 3 a. A. Gidea. — W niedzie 
lẹ popołudniu „Oj młody, młody!*, krotochwila w 4 
aktach Al. hr. Fredry (syna); wieczorem „Zganarel* 
i „Król Kandantes*, — W poniedziałak .Mężezy- 
zna,“ sztuka w 3 aktach G. Zapolskiej. 


Trupa Syngalesów 
etnograficzne. — Humpsti Bumsti? salwy $miechu 


ze - względu 
jest, aby Niemcy połączyli się i unikali walki wza- 
jemnej. Co się tyczy stronnictwa wszechniemców, 


© 


gi 


Berlinie —11, w Hamburgu — w Monachium 
— 1, w Zurychu + 1, w Genewie -} 8, w Lugano 


—3, w Anglii 49, w Paryżu — 2, w Biarritz 
-+5, w Nizzy +8, w północnych Włoszech 0, 


we Florencyi 4 7, w Rzymie +4- $, w Neapolo 
+ 7, w Palermo -|-10, w Madrycie „Hi, w Sarok- 
holmie —4, w Petersburgu --13, w Wilnie — 20, 
w Warszawie —19, w Moskwie -—19, w Kijowie 
—18, w Odesie —11, w Serajewie —2, w Bel- 
gradzie -—2, w Bukareszcie — 18, w Sofi —4, 
w Konstantynopolu +2, w Atenach + 0, (Ten- 
peratura według ('elsiusza). 
Stan powietrza. T. o g. *-ej rano — I R. 
w poł. 4-2 R. Bar. 757. [dzie w górę. Pochmurno, 
Wiatr zachodni. Śnieg 
Cztery pory roku. 
—- Panno Zefirynko, proszę mi powiedzieć, ile 
jest pór rokn.? 
-- Cztery, proszę madame. 
— Wymień je... 
— Kapelusze wiosenne, zefiry letnie, okrycia je- 
sienne i futra zimowe. 


Widowiska i koncerty. 
Repertuar teatru miejskiego. Dzis: „Car 


Fiodor Iwanowicz". — We wtorek „Eugeniusz 
Onegin“, — We środę po raz pierwszy „Staroście 
ukarany", tragikomedya z czasów Stanisława Au- 


gusta w dech aktach, napisał Adolf Nowaczyński. 
We czwartek po raz pierwszy „Zygfryd,* drugi 
dzień z trylogii „Pierścień Nibelunga* R. Wagne- 
ra w 3 aktach, przekład Al. Bandrowskiego. Go- 
ścinny występ Al. Bandrowskiego (Zygfryd). 
W piątek „Staroście ukarany“. — W sobotę po- 
południu „Przeor Paulinów,“ czyli „Obrona Często- 
chowy,* obraz historyczny Juliana z Poradowa. 
Wieczorem „Cyganeryg." opera Pucciniego. gościn- 
ny występ Ireny Bohuss i Aug. Dianni, — W nie- 
dzielę popołudnin „Ptasznik z Tyrolu,“ operetka 
K. Żełlera. Wieczorem „Moralność pani Dulskiej“. 
— W poniedziałek wznowienie „Upiory,“ dramat 
H. Ibsena. We wtorek „Żygłryd”. Goscinny 
występ Al. Bandrowskiego (Zygtryd). 

Z Filharmonii nam komunikują: Niesłycha- 


ny entuzyazm, jaki wywołują występy Eryka Schme- 
desa, artysty 
najznakomitszego na świecie wykonawcy utworów 
wagnerowskich, spowodowały dyrekcyę Filharmonii 
do urządzenia jeszcze jednego koncertu Schmedesa 
w ebeonym sezonie. 
dało się. wyrobić urlop w dyrekcyi opery wiedeń- 
skiej na dzień 20 bm. w którym Schmedes wysta- 
pi w sali Filharmonii. Podajemy to do wiadomości 
nietylko tych, którzy w styczniu b. r. 
sobność usłyszeć i podziwiać go, ale i tej ogromnej 
rzeszy publiczności, która odeszła od kasy bez Li- 
letów z powodu braku miejsca. 


nadwornej opery wiedeńskiej, jako 


Tylko z wielką trudnością u- 


mieli spo- 


Repertuar teatru krakowskiego. W wto- 
„Księżyc i słońce," „Pożegnanie,* „Ant- 


„Kandida,* sztuka 


A. Shawa. — 


Colosseum Hermanów. Od 16 do 28 lutego. 
z wyspy Ceylon, widowisko 


ekscentr. Rece & Privost. — Les François. naj- 
znakomitsi ekwilibryści świata. — Wesoły lgnas, 


wodewił, — 10 wspaniałych nowości. ‘W niedzielę 


i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 
Rzym W rocznicę stracenia Giordana 
Bruno odbyły się wczoraj w wielu miastach 
włoskich antykatolickie demonstracye. Wypad- 


ku nie było. W Rzymie udał się pochód przed 
pomnik Bruna, gdzie złożono wieńce, 


(Depesze popołudniowe). 
Insbruck. W górach zapalono wczoraj z i- 
nicyatywy tyrolskiego Związku chłopskiego, 
ognie z powodu sankcyonowania reformy wy- 


borczej. 


Praga. Wczoraj odbył się tutaj wiec niemie- 
ckiego stronnictwa postępowego; przybyło wielu 
byłych posłów do Rady państwa, posłów sejmo- 
wych, przedstawicieli wielu miast niemieckich. Po- 
seł dr. Eppinger wyłuszczył program  sfton- 
nictwa, wyraził zadowolenie, iż nowe prawo wy- 


borcze rozszerza się na te klasy, które byly dotąd 


z prawa głosowania wykluczone. 
na 


Mówca sądzi. że 
położenie polityczne koniecznem 


wątpi mówca, aby porozumienie z niem było mo- 
żliwe. Dalej wskazał mówca na konieczność utrzy- 
mania języka niemieckiego jako języka pośredni- 
czącego. „i 4 
Grac. Minister kolei Dersehatta we wózoraj- 
szej swej mowie wskazał najpierw na obstrukcyę, 
która przez długi czas paraliżowała czynność Izby 
poselskiej i przyczyniła się do ugruntowania rzą- 
dów $ 14. Reforma wyborcza, wniesiona w innych 
stosunkach, byłaby zdaniem mówcy korzystuiej wy- 
padła aniżeli obecnie. Mimo to jednak, sądzi mówca, 
że dla Niemców nie było korzystniejszej chwili dla 
reformy wyborczej, jak obecna. Dalej mówił mini- 
ster o usiłowaniach Niemców, aby rełorma wybor- 
cza była dla nich o ile możności korzystną. Uchwa- 
lenie reformy było koniecznościa. Z kolei przeszedł 
minister do omówienia stosunku z Węgrami, cho- 
ciaż — jak zaznaczył — nie łatwo mówić o tym 
przedmiocie, gdyż na Wegrzech uazwą zaraz taką 
przemowę prowokacyą. Minister wskazuje na to, iż 
przez cofnięcie przedłożeń nugodowych ze strony 
obecnego rządu, rząd ten zachował sobie wolną rę- 
kę w dalszych rokowaniach: obecnie niezbędną jest 
rzeczą stworzyć zupełną jasność co do rozmiarów 
i treści umowy. Odpiera zarzut uczyniony ministro- 
wi Prademu, jakoby dopuścił się prowokacyi tem, 
iż mówił o możliwości zerwania wspólności. Mówca 
zapytuje, kto właściwie zaczął pierwszy o tem mó- 
wić, Anstrya czy Węgry? 

Jeżeli ludność Anstryi oświadcza, że jest za 
ugodą długotrwałą, albo za zerwaniem wspólności, 
to nie jest to jeszcze greźba, lecz tylko odpowie- 
dzią na greżby przeciwnika. 

W sprawie parlamentarnego traktowania an- 
tonomicznej taryfy celnej oświadczył minister, że 
na podstawie pewnego przyrzeczenia rządu węgier- 
skiego nie można przypuścić, aby ten rząd przy- 
stapi? do parlamentarnego traktowania taryfy. Czyn 


podobny byłby w sprzeczności z t. zw. formułą 
Szella z r. 1899, w której wzajemność na polu 


cłowo-handlowem wyraźnie jest „wiązana warunkiem, 
iż na tem poln istniejące stosunki pozostaną nie- 
zmienione W r. 15998 nie było węgierskiej taryfy 


e 
celnej, lecz wspólna taryfa. Obrady parlamentu nad 
autonomiczną taryfą celną na Węgrzech byłyby 
więc naruszeniem wzajemności, nad któremby rząd 
ubolewał i które wywołałyby w szerokich kołach 
rozgoryczenie. Rząd musiałby wyciągnąć z tego 
konsekwencye. 

Następnie mówił minister o ekonomicznych 
zadaniach nowego parlamentu, o reformie podatko- 
wej, o konieczności reformy administracyjnej, Xo- 
wa Izba spełni tylko wówczas pokładaną w niej 
nadzieję, jeżeli zerwie z tradycyą dawnej Izby, 
mianowicie z malemi frakcyami i z małostkowemi 
walkami. Niemcy wybrani na zasadzie idei wolno- 
ści muszą połączyć się w nowej Izbie do wspólnej 
pracy, 

Zgromadzenie właścicieli realności uchwaliło 
postawić kandydaturę Derschatty i Hoffmanna 
Wellenhoła do Rady państwa z m. Gracu. 

Baku. Wczoraj zamordowano naczelnika 
tutejszego portu. 

Nowy Jork. Przepełniony wracającymi mie- 
szkańcami przedmieść elektryczny pociąg przed- 
miejski nowojorskiej centralnej kolei żelaznej wy- 
koleił się w sobotę wieczór o pół do 7-mej na 
skręcie ulicy 205. Zabitych ma być 50 osób, a 
rannych 200. Wiadomość o katastrofie wywołała 
w mieście nieopisany popłoch. Tłumy mieszkańców 
tych przedmieść, do których pociąg zdążał, przy- 
pływały na miejsce katastrofy, aby dowiadywać 
się o losie krewnych. Przyczyny wypadku dotąd 
nie zbadano, Wagony stoczyły się z nasypu i za- 
paliły się. Wezwano lekarzy z wszystkich szpitali, 

Nowy Jork. () onegdajszej katastrofie ko- 
lejowej donoszą. że przyczyną jej była zbyt 
wielka szybkość jazdy. Cztery ostatnie wagony, 
w których jechało 150 podróżnych, przewróeiły 
się i zostały zuruzgotane. Wielu zwłok nie mo- 
żna było rozpoznać, tak były zmiażdźzone. Po- 
licyu aresztowała kilku złoczyńców, którzy ko- 
rzystająe z poplochn obrabowywali ofiary ka- 


oczy: 
HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZROWKOR. 
Lwów — Plac, Maryacki 
Przyjechali Ania 17 lutego. P. br. Rysiowa 
z Litwy. Dr. K. kosthaim z Zarzecza. F. Skarzyń- 
ski z Szwejkowa. JH. Luttinger z Czerniowiec. A 
Erdman z Kijowa. P. Jabłonska z Perehiitska. H. 
Janauszek, Dyr. F. Alma z Wiednia. G. Lipczyński 
z Król. Pol. A. Porębski, IT. Schüller z Krakowa. 
S. Kosko z Pudola vos. J. Vane z Pragi. A. The- 
odorowicz z Aukowa. A. Vongehr z Wiednia. K. 
Soltan Abgarowicz z Dubienka. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Pląc Maryacki. 
Resłauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy. 

Przyjechali dnia 18 lutego. J. Ingwer z Tar- 
nopola, A. Sawicki z Ranczugi, K. Buller z Wie- 
dnia, H. Hruska z Pragi, 5. Weisselberger z Czer- 
niowiec, J. Polaczek z Wiednia, S. Zdanowicze z 
Nowosielicy, R. Zurakowscy z Solotwiny, B. Buli- 
kiewicz z Krakowa, A. Weiss, E. Schmid, K. Seba- 
elienhuber, P. Matzner z Wiednia, K. Piątkowska 
z Józefówki, J. Selbiger z Berlina, A. Krzyczkow- 
ski z Pohożec, A. Nowakowa z Sanoka, J. Huber 
z Pragi, D. Ofner z Budapesztu. Z. Marynowska 
z 'Tyniowie, R. Loszow z Borysławia, M. Ntojałow- 
ska, J. Krzysztofowicz z Artasowa, N. Rozental 
z Borysławia, G. Melichar z Wiednia. G. Kostiak 
z Pragi, M. Biliński z Przemysślan, Z. Krotowski 
z Podniestrzan, E. Orzechowski z Rzeszowa. 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od PRedakcyi, nie bierze leż 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


C. K. uprzyw. gale. akoyjny Bank higoteczey. 
Gddziać depozytcwy 
nnyjnuje wkładki na rachunek bieżący 
od 500 I£. począwszy, 


za opłatą 4 „ odsetków. 


Na wkł:dki takie będą na żądanie wydawane 


KSIĄŻECZKI 


Kwoty do 2.000 K. wypłaca Bank bez wy- 
powiedzenia. 
CESE A EDA NY 10 AD 2 0 
Wiedeń 18 lutego. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 2035—2045, 2050—2060 (spokojnie). — 
Spirytus 4340—4400. — Tendencya zwyżko- 
wa. — Nafta galicyjska bez zmiany. 
(REGA E ACE SZYTA DEO "TE DK OPAL) 
Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 18 lutego. 
5%/, renta rosyjska na r. 1907 85:35, 
Warszawa. Listy zastawne 4'/,9/, Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem 88.55. Listy zastawne 5%, m. Warszawy 
88:30, takież 4'/,%, 82.90. 


| 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od l maja 1066 r. według czasu środkowo-europej- 
skiego, 


Przychodzą do LYcvrn: 


Z Krekowa: 2.31", 1.30, 8:4Q0*, 5.50%, 8-45, 6.26, 0.80% 

Z Raeszowa: 10.35. 

Z Podwołoczysk na dworzec główny : 7,90, 11.45, AEG, 
5.50, 10,80% 

VA Podwołoczysk na Podzamoae: 2.05, 7,00. 11.66, B.26, 
20.12%, 

Z Oserniowieo: 12.26%, 1.40, 6.10, 5.45, 9,05* 

Z Kołomyi: 10.08; 

Ze Btanisławowa: 8.05 

Z Rawy i Bokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.87. 

Z Sambora: 8.156, 1.50, 9.20", 

Z Ławoczzego: 1.29, 11.50, 10,56%. 

Z Tuchlt: 8.86, 

Z Bolsse: 4.50. 

Odchodzę ze Lwowa: 


Do Krakowa 8,25, 12.45*, 2.45, £.05*, 8.35, 5.65*, 11.00* 

Do Rzeszowa: 4.065, 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 16.55, 2,21, 
6.15*, 9.50*, 

! Do Podwołoczysk z Podsamoza: 2.38, 6.86, 11,15, 6,85% 
10.068*. 

Do Cnerniowiec. 2.51, 2.40, 6-15, 9.20, 10.40. 

Do Stryja: 11.80*. 

Do Rawy i Sokala: 4*25 . 

De Jaworowa : 6.55, 6.00*. 

Do Sambora: 8.56, 4.16, 10.61*. 

Do Kołomyi i Zydaezowa: 3.30. 

Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05*. 

Do Łęwocznego: 7.80, 2.80, 6,95%, 

Do Bełzca 10.45. 

Do Btanisławowa, Czortkowa Husietyne. 

Do Janowa 5.14. ; 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drnkowane gą literami 

tynetami; pociągi mocne aanaczone SĄ gwiazdką. Pora 

nocna liczy się od gods. 6 wiscrór do Š min 69 rano. 


SHAW 


DZEŃ 


- 
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Wkatana duma. 


zwiska ludzi, którzy pomogli przenieść raune- 
go, oraz imiona służących, poczem z pełnym 


PRAEGLĄD z dnia 19 Lutege 1907. 


— Później może 


obecnie jest nieprzy- 
tomny. Gdy go ocuconu 


przed chwilą, żądał 


się jej bacznie — odzyskał w tej chwili przy- 


tomność i pragnie zobaczyć panią. Kolega mój 


E y z a 
Janka stawała się ulżyć mu w cierpieniach, po- 
cieszyć, talk jak on niegdyś ją pecieszał. Zmie- 


szacunku uklonem opuścił bibliotekę. koniecznie, aby mu Parker powiedzial całą | zapewnia -- dodał z uśmiechem, — że można | niły się nagle role, dawniej wątłe dziewczę 
(Z znafalskiego). — Hm — mruknął za drzwiami, idąc po | prawdę. Nie rozumiejąc takiej mocy charakte- | pani zaufać, i że sama obecność jej działa do- | u niego, dai$ mężczyzna u niej szukał podpory. 


dalsze objaśnienia do Andrzeja — teraz nagle 
stała się panią Courtenay, a jednak musi to 


ru, męczyli go tylko, a on był tak odważnym, 
że.. Ach, ja nie mógłbym tego wytrzymać, ale 


broczynnie na chorego — wobec tego, nie po- 
trzebuje zalecać pani wszelkiej możliwej ostro- 


Gdy spazm minąl, Vere spróbował znów 
mówić, tyńt samym .cichym, łagodnym głosem, 


(Ciąg dalszy). być prawda, skoro tak dumny hrabia synową | on miał zawsze wolę niougiętą! Niepodobna | żności. (o do mnie, pozostanę tu, jak będę | szeptem nieledwie: 

Policyant skłonił się ponownie, zwracając | swoją ją nazywa. Fiu, paskudna sprawa, aaj tyl- | było słuchać, Jak mu tę straszną prawdę słowo | mógł najdłużej. — Sluchaj Janko, muszę ci coś powiedzieć. 
się wprost już do Janiny. ko Boże, żeby i ona do niej nie była zamie- | po słowie eedzili... Lord Archibald zadrżał, i — Dziękuję, sir Johnie, za tyle dobroci — — Vere, nie powinieneś rozmawiać — prze- 
— Pochwycono złoczyńcę, na którym ciąży | szana, taka młodziutka i piękna, że wcaleby | lica w obu ukrył dłoniach. odparła kierując się do pokoju chorego i za- | rwala mu ‘pieszczotliwie. — Objaśnisz mnie pô- 

podejrzenie o zamordowanie pana Courte-j| mnie to nie dziwiło. — Parker zostanie tutaj — przerwał po |trzymując przy drzwiach tyle tylko, aby znu- | źniej, gdy więcej sił odzyskasz. 
nay'a mówił z zimną krwią człowieka, 0- = Ciężkie masz przel sobą zadanie, moje chwili ciszę, która zapanowała w bibliotece. — żonym swym gościom kazać dać posiłek jaki- — To już nigdy nie nastąpi — zaprzeczył 
swojonego z podobnymi faktami. — Zabójca | dziecię — wyrzekł lord Hayleton do Janki, | Któraż to godzina, w pół do siódmej! Dzień | kolwiek. — Wśród własnej nawet goryczy i | stanowczo. -— Czuję Janko, że umieram, i dla- 
szhwytanym został niedaleko od miejsca zbro- | skoro tylko pozostali sami. — A niestety, nikt | jnź zaczyna świece zaćmiewać. zgryzoty, nie chciała, żeby im na czem zby- | tego właśmie muszę ci powtórzyć wszystko, co 
dni i znajduje się w tej chwili w naszym cyr-|ci w niem dopomódz nie może. I znów wszyscy zamikli, zgnębieni bole- | wało. * się od niego dowiedziałem. Teraz dopiero przy- 
kule. Mówiono mi, iż pani widziałaś podobno - Spełnię je święcie — odparla młoda ko- | snemi myślami. | _ Po cichu na palcach weszła do salonu. | chodzi mi to na myśl stopniowo. Miałaś racyę, 
przestępcę, zaraz po wystrzale danym do pana | bieta z łagodną stanowczością. — Dla niego — Ojcze, możeby trzeba zatelegrafować i do- Jakkolwiek lekkim był szelest aksamitnej jej | najdroższa, mie należysz do jego rodziny “ 
Courtenay a? gotowam stawić czolo największym przykro- | nieść siostrom — zwróci się do hrabiego, któ- | sukni, chory przeczuł go snać zdaleka, po-| wiesz, czyjej? Ani jedna kropla krwi was ni- 
— Tak, zastałam go jeszcze przy rannym | ściom. ry z głową na dłoniach wspartą, siedział przy | wieki bowiem jego podniosły się, a wielkie | gdy nie ląc'zyła, przeciwnie, tyś nasza podwój- 
brzmiała spokojna odpowiedź. Drzwi otworzyly się ponownie i Janka | stole w ponurem pogrążony dumaniu, na wzmian- j czarne oczy spoczęły z rozmarzonym wyrazem | nie dziś. Zimajdziesz potwierdzenie wszystkiego 


— W takim razie, jestem zmuszony prosić 
panią, abyś się udała ze mną do eyrkułu dla 
sprawdzenia tożsamości osoby aresztowanego. 

Hrabia Hayleton przerwał żywo: 
— Syn mój walczy między życiem a śmier- 


pośpieszyła naprzód, ujrzawszy lorda Ersdale, 
który blady, zmęczony i zgnębiony widocznie, 
doszedł chwiejnym krokiem do kominka, a 
wsparłszy się o gzyms jego, nie spuszczał oczu 
z rysów bratowej, chociaż widok jej boleść mu 


kę zaś o córkach, skinął tylko głową potwier- 
dzająco. 

— Rozkazuj, mylordzie, jak w swoim wla- 
snym domu — prosiła Janka uprzejinie. — Wy- 
daj tylko rozporządzenia slużbie, a natych- 


na tej wysmukłej postaci, która w tej chwili 
klęczała już n jego wezgłowia, przesuwając 
chłodną swą ręką po rozpalonem jego czole, 
pochylając się, aby lepiej pochwycić cicho sze- 
ptane wyrazy: 


tam, w tyn pugilaresie, moje dziecko. Oddaj 
go memu «jcu.. wraz ze wszystkiemi papiera- 
mi.. On bęclzie wiedział, co z tem zrobić... on 
ci wymierzy sprawiedliwość.. Nie mogą teraz 
mówić więcnj. 


cią, niepodobna więc żądać nawet, aby pani | sprawiał. i . miast spełnione zostaną. 3 ; — Janko, jak «ię przyjęli, czy dobrzy są — Zrobią wszystko według twego życzenia, 
Courtenay mogła męża opuścić w tej chwili. — Jesteś pani odważną, jak sądzę — wy-| — Dziękuję — odparli lord Archibald, ujmu- | dla ciebie ? najdroższy — odparła, patrząc ze śmiertelną 
— Skoro tak, mylordzie, to każę przyprowa- | rzekł w końcu z cicha— a przyrzekłem Vere'o- | jąc rękę jej z wdzięcznością — tu jednak za-| — Tak tkliwi i serdeczni, Vere, iż wypo- |trwogą na slabe oznaki życia, walczącego z 


dzić schwytanego tutaj. Jeżeli pani Courtenay 
potwierdzi tożsamość i powtórzy oskarżenie, 
w takim razie zatrzymamy go w więzieniu, 
zaniechując dalszych poszukiwań. A teraz, czy 
zechcesz pani podyktować mi wszystko, co 
wiesz o calej nieszczęsnej sprawie ? 

Jasno I treściwie, bez najlżejszego waha- 


wi, że cię przygotuję na wszystko, muszę więc 
gorzką powiedzieć prawdę. Stan rannego jest 
tak groźny, iż ani sir John Parker, ani Gor- 
don, najlżejszej nie dają nadziei. Kula trafiła 
w same piersi, utrzymują, że gdyby się była 
posunęla o ćwierć cala dalej i trafila na jakąś 
arteryę, śmierć byłaby nastąpiła natychmiasto- 


wezwać ich nie mogę, boby to do niczego nie 
prowadziło, pomódz nikomu nie mogą, a sir 
John Parker wymaga dla chorego jak naj- 
głębszego spokoju. I tak zapewne przeklęte 
gazety pochwycą zaraz całą rzecz, i mnóstwo 
osób będzie prawdopodobnie przysyłało tu dzi- 
siaj. Ale oto i nasza wyrocznia. 


wiedzieć tego nie umiem... — odparła lagodnie, 
poczem umierający pytał dalej : 
— Czy wiesz? czy ci powiedzieli, 
moje ? 
— Tak, najdroższy, wiem, niestety. 
Nie zawahała się, ręka jej nie zadrżała 
nawet. Jakaś siła wewnętrzna, nieznana dotąd, 


dziecię 


IO A e 


przemożnyn: nieprzyjacielem, na bladość tru- 
pia, pokrywającą coraz silniej lica chorego. 
Czemże jest dla niej teraz myśl, która 
przed kilku dniami jeszcze byłaby ją w naj- 
wyższe wprawiła uniesienie. 
„Ani jedna kropla krwi nie łączyła was 


nigdy — przeciwnie, tyś nasza!" Co miały zna- 
czyć dziwne te słowa, zapytywała się niespo- 
kojnie, i mimowoli przychodaiły jej na myśl 
wyrazy hrabiego Hayleton'a, który tę samą 
podtrzymywał wątpliwość. 


Na progu stanął wytworny i genialny u- 
lubieniee stolicy, lekarz ustalonej sławy, a usci- 
snąwszy dłoń hrabiego, którego znał oddawna, 
skłonił się nisko przed młodą kobietą: 

— Mr. Courtenay — wyrzekł, przyglądając 


nia opowiedziała młoda kobieta wszystkie wia- 
dome sobie fakta, dodając, że znaleziono na 
miejscu zbrodni pistolet, który natychmiast 
wręczonym również zostanie. [nspektor zanoto- 
wał jej słowa starannie, zapytał jeszcze o na- 


wo. Ranę opatrzeno chwilowo, z obawy jednak 
wewnętrznego krwotoku, nie pozwalają go po- 
ruszyć stamtąd pod żadnym pozorem. 

— Czy mogę pójść do niego? — zapytała 
szeptem. 


zdawała się podtrzymywać ja w ciężkiej tej 
chwili. 3 
— To dobize -- wyszeptał. 
Pogodne zazwyczaj czoło ściągnęło się w 
tej chwili pod wrażeniem ciężkiego bólu, a 
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(Ciąg dalszy nastąpi). 


Cognae firmy Maryi Brozard 
& Roger w Bordeaux. 
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Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pi Maryschim 5 Hotel Francusz1 
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nament od dziś de końca 1907 włąrznie 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony. 
BY | s Francuskie humorystyczne : i 
nye IPA TY Fin de slócle, Frou-Frou, Jean 
A all LIGIZAWY qui rit, Journal p. tous, Rire, Ri- 
majątku z gorzeinią, okolo 500 morgów|re et galanterie, Sourire, Via en 
roli z dobrą komunikacyą. Łask. ofertyjculotte rouga, Bibiloteque mod. 


polrca 


Zyblikiewicza 37 3 pokoje przed- 
pokój i kuchnia na parterze zaraz do 
wyBajęcia. 


Prosimy! 
przed zakupnem mebli i pościeli odwiedzić łaskawie 
nasz nowo założony magazyn pod firmą 


i Schuster i K. Toczyski 


Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 5. 
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Polecamy z gwarancją pisemną, własnego wyrobu SE PPL rozszerzył znacznie rozmiar 

Sypialnie kompl. z lustr. i mzarm. : od kK. 450.— >Ra Prov. Posen. ka Angielskie: — y- 
Jadalnie a mara. i krzesłami e WIE Wyborny miód deserowy knracyjny|Frys Magazine, Strand Magazine 
Garnitury salonowe najstarann. wykończ. . EZZUCE z własaych pasiek 5 klgr. twardy 6 kor’, Wide World Magazine, Curent Li- =m nma aaam | 
Łóżka żelazne sząľkowe z materacem kołdrą i po- rarytas miodoborów* (gęsto płynna pato- t di 9 l H 

duszFą razem . . . ` . non EZ ka) 6 kor. 60 hl. franco. Broszurki o mio- tera ure, Ladies Field, The King DZIAŁ 
om Sroda Fr s l ; £ He UE Kerzeniewicz em. naucz.|and his T ma” Ouiing, illustracyi artystycznych i bieżących ogro- 
Ha mahoniowe z lustrami ś ć j » RT Prawnik ili. roku przyjmie, zaraz le- Włoskie: $ moig urozmaicony: 

rzesła skórą kryte yo co T n: i += n kcyę lub inne zajęcie. D. I), poste-restan- D A Corri 
Saloniki, etażerki, na ak dl meble gięte, stoliki te Sieńków koło Radziechowa. omenica del Corriere F W rokupRIMĄJĄ , Dodatki książkowe: Sześć tom 
antazyjne. . a Sx == - ł . Á 
* r 7 Roazyjskie: PRE IA > orow zar 
Przed podrożeniem zakupiony ogromny zapas portier, fi- Panna inteligentna Oswobożdleni a: ta , i PE UMA . ARE SER yoh 1 ai 
A 5w, koców, materyi h, dywanów Polka, władająca 'ęzvkiem ruskim i nie.| 054 ObOŻdlenie, Stut (humoryst.) " a oe e BO 

ranek, stór, pledów, koców, materyi meblowych, Mi ; Jka adają w kin aim pi e 5 Dodatki powieściowe w arkuszach 

ed raz kołder i w sprzedaje aw- mieckim, mogąca dać poszątki muzyki 3 
chodników oraz kołder i materaców sprzedajemy po RE AKU EA Eeee. ba Sokolowskiego = 


nych niskich cenach. -i 
Przy większych zamówieniach splaty najdogodniejsze. 


Wszelkie zamówienia i przerabiania przyjmujemy i wykonujemy 
we własnych pracowniach tapicerskich, stolarskich i pościelowych. 
J. Schuster i K. Toczyski 


chodzącej we Lwowie. Adres: Poste- 
restante „S. T. 30“. 
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Prawdziwy Tokajer 
Rozseła pod gwarancyą za zaliczką z wła- 
snych winnic kiaszior 
O.O. Pijarów w Satoraljaujhely|gi, 
na Węgrzech. 
Do nabycia: 
Szamorodny z 1905, 1904 po 4 z 1306 


Biuro dzionników, cx saplama i ogłoszeń. 
Lwiw, Pasaż fi _usmana 9. 


- PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
Administracya Tygodnika Illustrowanege 


we Lwowie Pasaż Hausmana 9. . . 
oraz wszystzie księgarnie i kantory pism. 


Prenumerata: kwartalnie 6 K. 80 h., z przesyłką porztową 7 K. 20 h; Z oprawą dodatków 
Xsiążkowych : twartainie 8 Keren, z przesyłką pocztewą 8 Koron 46 h. 
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Kredyt osobisty 
urzędników, oficerów, nauczycieli 
itd. Samoistne konsoreya oszczędnościo- 
wo-pożyczkowe Stowarzyszenia urzędni- 
ków udzielają pod jak majdogodniejszymi 


Lwów, Trzeciego Maja 5. 
DW 


Ty- 


=. — 


Otrzymałem 


= 


|| mam 


NUMERY OKAZQWE | PROSPEKTY GRATIS. 


świeży transport pe - Jli J; warunkami także na dlugoterminows 
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OE y os ER tung des Heamten-Vereines ZO Ao 
~ i A O łaskawe zamówienia uprasza. W Il., Wippli s z w jD 
Znakomitą w smaku i aj cmaty zna ien, I., Wipplingerstrasee 25. WoS A, 
Herbata Congo ę 8 k. 20 gr Ks. Zsigmond Janos A> ladina A dw H z = LALA Lr 
WESEL kw) | ZLE, IX Walne zgromadzenie Cge mn us t 
» . LJ 
n,  Kaysow . - : ZAW" Pierścionki Towarzystwa pożyczek i oszczędności „Wyajemna Pemoc'' w Je - | pozostałych z dxwnych roczników MELOMANA pe zniż 
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3  Wisiewai x najlepszych herbat . 3 k. 20 gr. $ obrąorki ślubne, sapiiki bukietswe, | reką odbędzie się zy lutego 1907, 5 "godzinie 3 lej ga południu nie, które można nabyć w Kkspedycyi »Noweści musycznych« 


ws elkie wyroby „łata i srebrna po Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


sa pół kilograms. 
leca Franciszek Kważniewski, 


w lokalu Towarzystwa z nasiępu-ącym porządkiem dziennym: 


Handel herba 


: í NOE am: Ll 1) Sprawozdanie Dyrekcyi z bil sok 1906; i do Ś : 
ty 1 kawy ie r EEN T. yr 2 Rordział A Ern Rod Ar s Aa = plona 
M ą | poracya. | 3) Wybór jednego Dyrektora ; 1. Borkowski B. „Zwrotka 40 hal. 
Edmunda Fiedła we Lwowie = A Wybór i oznków: x wl s 2. Zeleński W. „Smutno“ 30 
š i DAIA EN A e A Pa aa 5) Wybór komisyi rewizyjnej z łona Walnego Zgromadzenia. 3. Żeleński W. „Babie lato 2 
ul. Testr.lna 3, naprzeciw Kstedry. Ą ia ko 5 ef u 4. Zeleński W. a ferelaäa“ = ; ; w 3 
> 3 r r 4 . Kościszews St Sochacki. 5. Rzepko Wł. „Dwie pieśni* Wielkan 30 
a TONNIE Po cenaeł | prezes skrotte pko WEED ie p: osno » 
yw j 6. Moszyński P. „Pieśni Krysty* 30 
radekcyjnych ogłasuenia do w 'zyst i: Poe D. „Melodya“ y + z A 48 i 
-e kich bes wyjątka dsienników m ZE EEE N z a 
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R 1692 ł ch wieniec dostarcza $ » warszawskich, wiedeńskich, iat M u z ; 
R cotki 6. 12— 2 LE 10- AI czeskich, iransoskich ant. 1. Ha ad, Ry W LE Lack „Mazurka“, 6i1- 
A © nnac młody 2 1. K. 960. Wina nieco ostale cassopista fachowych miojscowych, jet p p C of, Du Jois „Ptaszki ar. 
i i od 56 litr. począwszy, jak najtaniej samiejscowych i zagranicznych, si- 2: Michałowski „Berceuse 60 hal. 
A r kliase i rapanki do 3, aa 6 „Kartka z a. R. sg. pa „Le poecie parlo“, 
T KHERTL ogłoszeń, prenumeratę na ubois „Za cik, A. Kleffel „Jou dex Mphs“, M. Akahelli „Ma- 
ię BENEDYK = pdb rw) ; wszelkie pisma zurek“ 60 hal” ý i d 
właściciel dóbr, Schloss Golitsch bei Gonobitz Steiermark. l i a = d a 4. Lack T. „Valse pimpante“ 30 hal. 
ji í | b. Michałowski „Menuet“ 50_ hal. 
2a. Mem ROR RZE — AGR | ogoare $ cenach re akcyj nych 6. Klein A. „Myśli ulotne" Valso, Massəmet „Cherubin“, Philipp ` 
r o. ARA oi R y . dam. AE Ehe MA w i Kolska, Z. Stankiewicz 
4 , i o | przyjmuje prenumeratę na: „ „? lajemnicza PBN W. „Martka z aldumu' 60 hal. 
Kcsztoryty gretis, l T. Chojecki „Nowe latko“, Wojciechowska „Krakowiak i Mazurek“, i 
Półnosao niem. Lloydu KE: OEE JO "TROJE T odnik Ilustrowan mm N A „Solenizant Mazur“, Orefice „Preludyum z Che- 
A <=; Fo awm pisa al. ' 
Norddsutacher Lloyd) yg 3 y —————— | 8. Giordano M. „Andrzej Cheniez“, Reinchardt „Valse z ew. Ken- 
( c ne Galicyi ść M śneoś lu 4 ' Wearfalue G KBD. + przenika 7 K 20 1 sul generalny", Chavagnat Ed. „Menuet! 40 hal. i 
Genera na Agen alga. REY Wa zk 3 ię” w a : i 9. Andrzejowska „Dumka“, Plosajkiewicz „Serenada“, Mellerowiez 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. U z U a 8 „Romans“, Binet „Valse elegante“ 60 hal. 
7 ze |fygodnik Mód i Powieści (i 1zi zenien maak v Belem ziemi 10 mi 
zaręczynowe, obrączki, . J59 Ln KS, WS ORRA "OE pen ojewoda“, Józefewiez 
i 5 Aa aT TS soft Kwartalnie 3 K. z przesyłką 3 K. 60 h. pa alfa 2“, Michałowski „Preludyum* Waghalter „Valso 
eG |. > we (urzędownie cechowane) a a a a 12. Janicki „Drobnostka” Józefowicz Z msich szkiców*, Bacueei 
3 3 TZ zzz kempletne wyprawy w kaset- Prz aCIe ZIECI ——————— „Mazurka i Mascagni „Twoja gwiazda” 50 hal. 
: DZE TY ZDZ ZZA kach oraz wszelkie biżuterye 13. Różycki „Serenada , „Nocturn*, Haijaski nHyma japeński* 40 hal. 
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we, cesarskimi pośpiasznymi, i po- dk RZ 2 Kwartalnie 4 K. 80 b. wraz z przesyłką poczt. 15. Wierzchłeyski „Dwie Mazurki“ 30 hal. 
=== cztowymi parostatkami. —— są jubiler, Lwów, tote 16. Nuty dla dzieci pe 20 kal. 
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46 K. 60 h. 


Do Stanów Zjedn. Ameryki: 
(Nowego Yorku; Baltimore; Gałvestonu) 
Kanady; Lrazylii; Argen- 
tyny (Buenos Aires) Australii; 
== Japonii, Chin etc. 
Bilety koiejowe do każdej stacyi Północnej Ameryki. 
Karty okrążne do jazdy „Na około świata" 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety: 


Generalna agentura Péta. niem. Lloydu we Lwowie 


zama Pasat Hausmanna 9. 
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S biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie$ 
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Kwartelnie 6 K. z przes 


Biesiade Literacką == 


Kwartalnie 5 K. bez dodatku, 6 K. z dodatkiem. 


KRAJ 


i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne. 


Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów, 
Pasaż Hausmana 9. 


Papier z fabryki Braci Fialkowskaeh 
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- Do Od rocznej pensyi 


da kawaler lat 30 z egzaminem rachun 

kowości państwowej buchalteryi dobrze 

polecony za wyrobienie mu stsłej posady. 
liyskrecya zapewniona. 

Łaskawe zgłoszenie pod „Dyskracya 55“ 

za kwitem inseratowym poste -restanta 
główna poczta Lwów. 
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Pasaż Hausmana 


przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityezuy spełeezny 
4 i literacki 


== KRE S YZE 


wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907. 


Prenumerata we Lwowie 9 kor. półrocznie, na 
prowincyą 10 kor. półrocznie. 
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Z drumi F. Waira. 
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